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Nieco o Funduszach Kolejarze angielscy
rv ,° na z agencji warszaw skich przy  

wiadomość że dla akcji pomocy 
'•'■'odzianom m a być utworzony spe* 

ę ^y  Fundusz, Skąd Fumdiuisz ten 
2®npalby dochody, agencja nie po- 

‘a - P raw dopodobnie pro jek t, o ile 
, rzeczywiście powzięto, nie przyo* 

się do tąd  w k sz ta łty  konkretne- 
^ Mamy już dwa Fundusze: Fun*
•p4az Bezrobocia i Fundusz Pracy. 
• ^ t e n  istn ieje już od la t 10 i ma 
^Cl41e określone zadanie —  pomoc 
^ ro b o tn y m , zgodnie z ustaw ą o za* 
O pieczeniu bezrobotnych, u trw aloną 

fO ez  c ia ła  ustaw odaw cze. A le
^acja
t k l i

dokonała w te j ustaw ie
,sa- 
do*

^Uwych szczerb, zm niejszyła liczbę 
Orobotnych, upraw nionych do po* 

geran ia  zasiłków, obniżyła wyso­
c e  zasiłków, jednem  słowem : nie 

czając bezrobocia, zw alczała  
O robotnych. Dość powiedzieć, że 

Y r°ku 1933 było bezrobotnych., urzę 
zarejestrow anych, przeciętnie 

i*°ło  300 tys. miesięcznie, k o rzy sta­
ła ś  z zasiłków tylko około 50.000.

. W tak  oryginalny sposób „likwidu* 
bezrobocie, „sanacja"  uważa, że 

tladrstzedł już czas zlikw idow ania sa* 
Fun/duszu Bezrobocia. W łaśnie 

^  łych dniach agencja, o które* mo- 
^  aa  wstępie, doniosła, że R ząd  

^mierzą znieść F undusz Bezrobocia, 
Pozostawić ty lco  Fundusz P racy . 
Jeżeli to nastąp i, to w spieranie bez­

robotnych, do czego przedewszysrt* 
pow ołany był Fundiusz Bezro* 
stopniowo zniknie. Ju ż  obec* 

każą bezrobotnym , pobierającym  
r*siłek z Funduszu P racy , odrabiać 
^  Pomoc w te j ozy innej formie:
’ aJi>acja" bowiem wychodzi z zało- 
e®aa, że najlepszym  środkiem  walki 

2 bezrobociem jest dostarczenie bez* 
hotnyju — pracy . Święta racja , ale 

Ponieważ państw o kapitalistyczne nie 
w stan ie  dostarczyć p racy  wszy* 

bezrobotnym , więc obowiąz* 
a*®111 jego jest w spierać materjalinie 
YOh bezrobotnych, którzy p racy  o- 
zYmać nie mogą. Nie godzi się zaś 
P°karzać bezrobotnych przez to. że 

»m daje  m am y  zasiłek, a za k a­
rt. ° zy  z wdzięczności — jedtno i diru* 
j p  jest rówtnie karygodne —  każe 

, .odpracow ać" zasiłek^ 
, J ®steśmy więc na  drodze do stop* 

^ew ej likw idacji zasiłków  dla bez- 
ję. Potnych. A  dzieje się to w  czasie, 
] /eJy  urzędow e źródła p o d a ją  licz* 
^  bezrobotnych na około 300 tysię* 

A cóż dopiero będzie na jesieni 
j ^  zimie?! Na wiosnę m iało zna* 
j. ^  zatrudnienie 200 tys. bezrobot- 
^ b ,  tym czasem  od grudnia r. ub., 

nasilenie bezrobocia było naj* 
/Tźsze, liczba bezrobotnych spadła 

^ystkiego o około 50 tys. 
ę^“aniuje u  nas zupełna gm atwanina 
- .do roli i zadań urzędów . W  dobie 

w iększe go natężenia bezrobocia, 
się J 0 likw idacji F unduszu B ez 

n._°cra, k tó ry  w łaśnie te raz  n a  j w yda t 
j>eI«zą powinien rozw ijać działalność 
^ T ’k c je  tego F unduszu przekazu je  
^  Funduszow i P racy, którego za* 
i 'dem głównem nie jest w spieranie 

Robotnych, lecz dostarczanie im 
i * Y .  tw orzenie d la nich warsHta* 
„•'v Pracy. Fundusz ten byłby zupeł 

^Yteczmy, gdyby poprzednio nie 
^y 'v id o w an o  Min. Rob. Publicznych, 
Tô e robiło w łaśnie to, co teraz  ma 
tw-F Fundusz P racy . A le „radcsna 
^ Czość" sanacji na  tern w łaśnie 

że się przelew a z pustego w

próżne, że likwiduje się jeden urząd  
a tw orzy się do tych samych celów 
inny urząd. Byle „zaim ponować" spo­
łeczeństwu nową nazw ą i łudzić je 
nadzie ją, że pod nią k ry je  się no­
wa, .nieznana a pięikna treść.

A le te  zm iany i przesunięcia m ają 
jedną bardzo w yraźną tendencję, je­
den jedyny kierunek, mianowicie od­
ciążenie skarbu a obciążenie społeczeń  
stwa. Zniesienie Min. Rob. Publicz­
nych, stw orzenie Fundtusizu Pracy, 
zapow iedziana likw idacja Funduszu 
Bezrobocia —  wszystko to zm ierza 
do tego, by w ydatki na  walkę z bez­
robociem i na  uruchom ienie robót 
przerzucić bezpośrednio na społeezeń 
stwo.

A te raz  m a pow stać nowy F un­
dusz n a  powodzian. Kto m a się zło­
żyć na ten Fundusz? Pewnie ci sami, 
co regularnie, co’ miesiąc, sk ład a ją

się na Fundusz Bezrobocia i F un­
dusz Pracy, to  jest robotnicy i p ra ­
cownicy, op łaca jący  lw ią część tych 
Funduszów. Ju ż  teraz  w fabrykach i 
biurach opodatkow ano robotników na 
rzecz powodzian n a  przeciąg trzech 
miesięcy. Czyżby podatek  ten miano 
utrwalić i może jeszcze podnieść? 
B yłby to ciężar naprawdę nie do znie 
fienia  dla mas pracujących, w y ­
cieńczonych do ostatka głodowemi 
placami.

Na akcję dla powodzian i na  wal­
kę ze skutkam i powodzi, należy  u ru ­
chomić specja lne sumy i wstawić je 
do budżetu zw yczajnego na  rok 
przyszły. W ym aga to oczywiście ob­
cięcia innych wydatków. Ale innego 
wyjścia niem a. A ni Fundiusz, ani fi­
lan trop ia  —  nie w yratu je  z sy tua­
cji, nie da pożądanego rezu ltatu .

(  jm b.).

ż ą d a j ą  p o d w y ż K i  p ł a c  
Możliwość strajku kolejow ego

Angielski Związek Zawodowy Kole­
jarzy odbył onegdaj 5-ciogodzinne obra 
dy, w teku których powzięto decyzję 
domagania się natychmiast przywróce­
nia płac w dawnej wysokości.

W ciągu ostatnich dlwuch lat towa­
rzystwa kolejowe obcięły mocno płace 
swych pracowników.

Analogiczne decyzje powzięły: zwią­
zek zawodowy pracowników kolejo­
wych i związek zawodowy maszyni­
stów.

Wszystkie trzy związki domagają się 
pełnego przywrócenia płac z przed 
trzech lat. Wczoraj delegaci wszystkich 
trzech związków zawodowych wręczyli 
swe żądaniia zarządowi 4-ch towarzystw 
kolej owych: Tow. Kolei Zachodnich,

Austrja - kraj bomb i dynamitu
P ra c o w ito ś ć  
s ą d ó w  a u s tr jack ich

9 policjantów na ławie oaflćarżunydh.
Przed wiedeńskim trybunałem wojisko 

wym rozpoczął się proces przeciwko 9 
funkcjonariuszom policji, którzy w din. 
25 lipca wzięli udział w napadzie na u- 
rząd kanclerski. Wszyscy oskarżeni 
twierdzą, że byli przekonani, ż cho­
dziło o legalną akcję, podjętą na po­
lecenie prezydenta związkowego.

(PAT.).
Na dożywotnie więzienia.

Sąd wojskowy w Grazu skazał na 
dożywotnie ciężkie więzienie dyrektora 
szkoły w Schwanlberg (Steiermarck), — 
który postawił posterunkowi żandar-

merji w Schwanberg ultimatum, gro­
żąc, że wysadzi cały posterunek w po­
wietrze, jeśli nie zostanie wydany żan­
darm, który zastrzelił jego syna

(PAT.).
FASZYZACJA WYŻSZYCH SZKÓŁ.
Minister oświaty otrzymał pełnomoc­

nictwa w sprawie przenoszenia nad­
zwyczajnych i zwyczajnych profesorów 
szkół wyżiszyoh w stan spoczynku, o- 
raz zwalniania asystentów i docentów. 
Wszyscy profesorowie akademji rolni­
czej, którzy nie będą zatwierdzeni w 
swych funkcjach do dnia 25 września 
b. r. będą uważani za spensjonowa- 
r.ych. Ministerjum oświaty będzie mo­
gło nie zatwierdzać rektorów bez poda­
nia powodów swej decyzji. Należy nad

Oto rząd silnej ręKi!
Kubańskie towarzystwo telefonów 

przekazało rządowi cały swój majątek, 
oceniany* na sumę 28-miu mlljonów do­
larów. Zarząd towarzystwa oświadczył, 
iż nie może niadal zapewnić normalne­
go funkcjonowania telefonów wobec 
nalegania ze strony rządu, by przyjęto

do pracy 256 pracowników, zwolnio­
nych po strajku. Szczegóły układu nie 
są znane, przypuszczają jednak, iż to­
warzystwo nadal zachowuje prawo wła­
sności, a rząd jedynie postara się za­
pewnić normalną obsługę telefoniczną.

(PAT.).

mienić, ie  większość profesorów akade­
mji rolniczej brała udział w akcji hit­
lerowskiej w Austrji. (ATE.). 

PETYCJA UCIEKINIERÓW.
Austrjaccy hitlerowcy, którzy zbiegli 

na terytorjum Jugosławji, zwrócili sie 
do rządu Rzeszy z prośbą o pozwolenie 
na pobyt w Niemczech.

Rząd niemiecki dotychczas nie udzie­
lił swej odpowiedlzi. Co do przyszłych 
losów zbiegów austrjackich panuje nie­
pewność. (ATE.).

D yrekcja  A lpiny z a m i e s z a n a  
w  puczu

W gmachu dyrekcji generalnej towa­
rzystwa Montan Alpina przeprowadzo­
no szczegółową rewizję, która wykry­
ła znaczne zapasy broni amunicji i ma- 
terjału wybuchowego. Dyrekcja przedsię 
błorstwa była zamieszana w puczu z 
dn. 25 lipca. (ATE.).

Kolei
Kolei

Tow. Kolei Południowych, Tow. 
Północno - Wschodnich i Tow. 
Środkowej Arnglji i Szkocji.

Wrazi®, gdyby protesty kolejarzy 
nie były uwzględnione, zachodzi możli­
wość strajku. (PAT).

Vl-ty Ijazd L i i i
W myśl artykułu 36 i 38 statutu To­

warzystwa Uniwersytetu Robotniczego, 
Zarząd główmy zwołuje VI-ty zjazd T. U, 
R. w dniach 8 i 9 września 1934 r. do 
Borysławia-

za Zarząd Główny TUR. 
(—) Kazimierz Czapiński, preizes.

(—) Zygmunt Piotrowski, sefcr. gener.

Po 20 latach
Z manifestu Piłsudskiego
wydanego dn. 6 sierpnia 1914 r.

„ ...Kadry armji polskiej wkroczyły 
na ziemię Królestwa Polskiego, zajmu­
jąc ją na rzecz je j  właściwego istotne­
go, jedynego gospodarza — Ludu Pol­
skiego, który ją  prawicą swoją użyź­
nił i wzbogacił. Zajmują ją w imieniu 
yrladzy e>e«*1-..ej Rząći. Narodowego. 
Niesiemy całemu Narodowi rozkucie 
kajdan, poszczególnym zaś jego war­
stwom warunki normalnego rozwoju.

Z dniem dzisiejszym cały Naród 
skupić się winien w jednym obozie pod 
kierownictwem Rządu Narodowego. Po 
za tym obozem zostaną tylko zdrajcy, 
dla których potrafimy być bezwzględ­
ni!

Kow.endant Główny Wojska Polskiego 
Józef Piłsudski

Lud polski — właściwym, istotnym, 
jedynym gospodarzem kraju!

Tak głosi manifest Piłsudskiego z 
przed 20 lat. A jak wygląda rzeczywis­
tość ? Na to każdy sobie sam odjpowie...

Naprężenie
n a  D a le K im  W s c h o d z i e

Według wiadomości .nadeszłych do 
Moskwy z Dalekiego Wschodu, nastą­
piło znaczne pogorszenie stosunków 
sowiecko-japońskich.

Demonstracja hiszpańsk ch
f a s z y s tó w

Z Vig» donoszą, że podczas przeja­
zdu prezydenta Zamory grupa faszy­
stów urządziła manifestację, podnosząc 
do góry ręce na powitanie prezydenta

Pomiędzy tłumnie zebraną na ulicach 
ludnością, a faszystami doszło do star­
cia.

12-tu faszystów aresztowano. Pod­
czas rewizji znaleziono przy nich noże 
i p a ł k i .  (PAT.).

nawzia-Obie strony zarzucają sobie 
jem szereg faktów

pogwałcenia granicy
przez samoloty wojskowe, a nawet od­
działy pograniczne.

Konsulaty sowieckie i mandżurskie 
w wypadkach protestu ze strony prze­
ciwnej zaprzeczają jakoby zarzucane 
incydenty wydarzyły się.

Komunikat sowiecki przypisuje po­
gorszenie się stosunków nowym trud­
nościom w rokowaniach o sprzedaż 
kolei wschodnio-chińskiej i uważa in­
cydenty granicznie za chęć wywarcia 
presji na stronę sowiecką, Komunikat 
zarzuca również prasie japońskiej i 
mandżurskiej, że prowadzą one usilną 
kampanje, skierowaną przeciw ZSRR.

(PAT)

Pogrom  żydów w Algierze trwa
Nowe ofiary okrucieństwa Arabów

Kto z ludzi pracy kupuie prasę burżuazyjitę, ten 
BojJiera w ł a s n e g o  w r o g a  i działa na szkodę
Własną

Według ostatnich doniesień z Algie­
ru rozruchy antysemickie nie zostały 
jenzdze całkowicie stłumione,

W miejscowości A In Beida doszło do

Burmistrz Seitz
n a  w o ln o ś c i

Były pierwszy burmistrz Wiednia 
tow. Dr. Seitz aresztowany po wypad­
kach lutowych, został obecnie zwolnic 
ny z więzienia. Dr. Se-tz udaje się do 
sanatorium w Breitensteiw celem pora­
towania nadszarpniętego zdrowia.

(ATE.).
(O uwolnieniu tow. Seitza doniosły 

depesze już przed kilku dniami, ale 
wiadomość ta okazała się nieprawdzi­
wa, Czy ta mowa wiadomość o uwod­
nieniu odpowiada prawdzie — przeko­
namy się niebawem. Red.).

Echa polskiego strajku
w e  F r a n c j i

W odpowiedzi na strajk grupy gór- 
ników polskitóh w szybie nr. 10 kopal­
ni Escarpellle, o którym pisaliśmy wczo 
raj obszerniej, zarząd kopalni zam.erza 
o d d a l i ć  około 1 0 0  górików polskich. — 
Dotychczas jednak nie zapadła osta­
teczna decyzja w tej sprawie. (PAT)..

krwawych starć, podczas których 11 
Żydów poniosło śmierć. Wśród zabi­
tych znajduje się 6 kobiet. Arabowie 
dopuszczali się strasznych okrucieństw 
na swych ofiarach. Ciała zabitych są 
zmasakrowane. Z wewnątrz kraju do­
chodzą wiadomości o wzroście fali an­
tysemityzmu. Generalny gubernator Al­
gieru Carde przedsięwziął daleko idące 
środki ostrożności celem stłumienia 
rozruchów. (ATE.).

Chili i P aragw aj
na drodze do porozumienia

Przedstawiciele dyplomatyczni Chili 
i Paragwaju w Waszygtomie zwrócili 
się do departamentu stanu z prośbą o 
pośrednictwo w konflikcie pomiędzy 
obu republikami. Jak  wiadomo, zatarg 
zaostrzył się do tego stopnia, że poseł 
Chili w Asuncion został odwołany.

Według otrzymanych w Waszyngtonie 
doniesień Brazylja i Argentyna wyrazi­
ły już gotowość pośredniczenia pomię­
dzy obu stronami. Ponieważ do zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych po­
między Chili a Paragwajem jeszcze nie 
doszło, panuje przeświadczenie, że za­
targ zostanie zlikwidowany na drodze 
pokojowej, (ATE).
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Warszawska Organizacja Młodzieży T. U. R.
Warsz. Org. Zw. Młodzieży Socjalistycznej „Cukunft"

Do Robotniczej Młodzieży Warszawy!

W 20-tą rocznicę wybucha wojny światowej wzywamy Was na

Zgromadzenie Antywojenne
mające odbyć w sobotę, li-go  sierpnia o g. 5,30 wiecz. w podwórzu Warecka 7.

Nigdy więcej wojny!
Młodzi do szeregów socjalistycznych!

Egzekutywa W. O. K. R. PPS. 
w zyw a towarzyszy do wzięcia udzia­
łu w  zgromadzeniu anty-wojennem

młodzieży, które odbędzie się w so­
botę dn. 11 b. m o godz. 5,30 pp. 
na podwórzu przy ul. W areckiej 7.

Echa zamachu wiedeńskiego
Oblicze społeczne rządu

Utw orzenie rządlu auistrjackiego po 
zam ordow aniu p rzez hitlerowców 
Dolllfussa nie poszło, tak  łatwo, — 
jakby to  się komu w ydaw ać mogło. 
Pom iędzy chrześcijańsko - społecz­
nymi a H eim w ehrą toczyła się za­
cięta wallka o podział telk i chrzęść.* 
społeczni m ieli pow ażne obawy o to, 
czy heim wehrowcy nie dopuszczą się 
zam achu stanu. I rzeczywiście, — 
sk ład  now ego rządu  —  jak  już pisali­
śmy — dowodizi w zrostu siły Heim- 
wehry. Chrz. - społeczni musieli im 
oddać dwie ważne teki, bezpieczeń­
stw a i spraw  zagranicznych.

N a ośim tek  4 otrzym ali chrzęść, 
społeczni (Schuschnigg, Buresch, 
Stockinger i R either), pozostałe  4 — 
heim w e h row cy oratz Schuschnigg 
N eustad ter - S tiirm er i B erger-W ah 
denegg).

W  W iedniu p o d k reśla ją  okolicz­
ność, że  n a  8 m inistrów  5 jest z 
arystokracji, m ianowicie wszyscy 
heim wehrowcy oraz Scbuschingg. 
M ieszczańscy m inistrow ie są  już w 
m niejszości. Do arystok rac ji zalicza 
się tak że  p o d sek re tarz  staniu baron 
Hamimerstein z G órnej A ustrji.

Auisitrja jest więc w  chwili obec­
nej rządzona przez wielkoobszarrui- 
czy czarno - żó łty  blok. _

Moralnie kw alifikacje nowych^ m i­
n istrów  są  znane. F ey  i N eustad ter 
S turm er są  to ci, k tó rzy  da li 25 lip- 
ca słowo honoru, że spraw ców  puczu 
wypuszczą z A u strji i słowa tego nie 
dotrzym ali. O Stockingerze cały  Wie 
deń wie, 'ń jego p ryw atna firm a ma 
stosunki handllowe z m inisterjum  han 
dlu, a  R either, rzekom y dem okrata, 
dlnta 12 lutego r. b. zapew niał so c ja ­

listów, że sam  zastrzeli każdego heim- 
webrowca, k tóry  wejdlzie do sejm u 
austrjackiego. Dzisiaj siedzi z heim 
wehrowcami w jednym  rzędzie.

Małe, ale dobrane towarzystwo.

Pucz, który nie doszedł 
do skutku

Podiczas tw orzenia nowego rząd u  w 
A ustrji po zam ordowaniu Dollfu6sa 
Heim wehrą nosiła się z zamiarem  
dokonania zamachu stanu.

W  godzinach wieczornych dnia 29 
lipca oddział H eim w ehry usiłował 
wedrzeć się do koszar przy  ul M a­
rokańskiej w W iedniu, co mu się je­
dnak nie udało.

W ładze zaalarm ow ały policję. W  
dalekim  prom ieniu dokoła gmachu 
urzędu kanclerskiego policja zam knę­
ła  ulice. W utworzonem  w ten spo­
sób kole roiło się od  policji, W  sa ­
mym zaś gmachu urzędu  kanclersk ie­
go ukry te  Ibyło w o js k o . Poza tern 
kołem  za ję ła  stanow iska Heimwe- 
hra.

D yrekcja policji postaw iono zosta­
ła  w stan  obronny. Do gmachu dyrek 
cji nikogo n ie dopuszczano.

Do godz. pół do drugiej w nocy 
sta ły  naprzeciw  siebie oddziały  po­
licji i Heimwehry. Sytuacja była bar 
dzo nam ęźona. D opiero po nadejściu  
wiadomości o utw orzeniu się rządu 
Heim wehrą odfstąpiła, poczem poli­
cja również odw ołała w szystkie za­
rządzenia i otw orzyła ulice.

W śród heimwehrowców jest z te­
go pow odu nastró j przygnębiony, 
uw ażają bowiem, że przegrali p a r tję  
i że w ym knęła im się z rąk  pełna 
dyktatura Heimwehry.

Hitlerowska sprawiedliwość w Gdańsku
3 miesiące wiezienia za sprzedaż legalnego dziennika

Gdański sąd1 doraźny skazał w tych 
dniach na 3 miesiące więzienia właści­
ciela sklepu z gazetami, człowieka 55-1., 
ocl'znaczoneigo złotym medalem inwa­
lidzkim, który sklep swój prowadził 
już przed wojną i znany je®t wśród .sza­
rak ich warstw ludności Gdańska.

..Przestępsewo" tego gazeciarza po­
legało na tern, że w sklepie jego wyło­
żona była gazeta „Neueste Nachrich- 
ten“.

Dziennik ten wychodzi w Rybniku, 
gdzie od 17 lat ukazuje silę w tern samem 
wydawnictwie, oo drugi dziennik „Ka- 
tholische Volkszeitung". Oba dzienniki 
są nastawione opozycyjnie do rządów 
hitlerowskich.

Dziennik „Katholische Volkszeitumg" 
był do dlnia 8 maja r. b. zakazany w 
Gdańsku, poczem zakaz był uohykmy 
do dnia 5 lipca, kiedy to pismu temu 
poraź drugi debit odebrano- „Neueste 
Nachr'chten" debitu nie odebrano.

Oskarżyciel dowodiził. na sprawie, że 
„Neuesie Nachrichten" jest pismem za­
stępu z em dli a niedOzwol on e,go dziennika

„Kathołistehe Voilkszeitung", pomimo 
oczywistego faktu, że oba dzienniki 
przez 17 lat równolegle ukazywały się.

Oskarżonego bronił adw. tow. Kan- 
mitzer, jeden z wybitnych przywódców 
socjalistów gdańskich. Wskazał on na 
to, iż sprzedawca gazet nie może czy­
tać wszystkich 160 gazet, jakie ma w 
sklepie, zwłaszcza, gdy chod’zi o dzien­
niki. Dowodził, lżę „Neueste Nachrich­
ten" nie jest pismem zastępczem dla 
„Katholische Volkszeitung", gdyż pierw 
cze przeznaczone jest dla Polski zacho­
dniej, gdy drugie redagowane jest z u- 
względniemiem interesów Śląska. Wska­
zał dalej na lojalne zachowanie się o- 
skarżonego w stosunku do władz gdań­
skich, czego dowodem, że gdy wyszedł 
zakaz co db „Kat. Vztig”, to sprzedaw­
ca natychmiast zażądał przerwania wy­
syłki dziennika, Co zaś się tyczy dru­
giego dziennika, to zakazu nie było.

Sąd wywodów tych nie uwzględnił i 
skazał sprzedawcę na trzy miesiące wię- 
zienia.

Wiadomości z całego świata

Logiczny wywód
W środę przemawiał przez radjo p. 

wicemiinister spraw wojskowych gen. 
Sławoj - Skłacilkowski, który, wracając 
do wspomnień braterstwa leg jomowego, 
powiedział:

„Tę moc winniśmy podtrzymywać 
przez pomaganie sobie wzajemne w 
trudnościach życiowych bez względu 
na to, jak komu z nas powiodło się 
w życiu, czy gorzej, czy lepiej.

Wszyscy zaś, jak jeden, pomagać 
musimy tym z kolegów, którym źle po­
wiodło się w życiu, bo to niepowodze­
nie związane jest często z naszą wspól­
ną służbą dla Ojczyzny1'.

Jeśli niepowodzenie — jak słusznie 
zaznaczył p. generał — często związane 
jest ze służbą Ojczyźnie, to  z tego wnio­
sek logiczny, że powodzenie często zwią 
zame jest ze służbą, ale nie dla Ojczy­
zny.

Ci, którym obecnie dobrze się powo- 
dlzi, ńechaj zastanowią się, komu wła­
ściwie służą.

A w końcu mała uwaga. Legjonistów 
nie było setek tysięcy. Było wszystkie­
go kilkanaście tysięcy. Czy w dziewią­
tym roku rządów „sanacyjnych" powita­
ni jeszcze być legioniści, którymby po­
trzebna była koleżeńska pomoc, gdy 
natomiast ludzie 19-ej brygady zajmują 
po 3, 4 i więcej dobrze płatnych posad?

My tylko... tak sobie., do rzeczy...

Zakończene
Zjazdu Polaków z zagranicy

Wczoraj zakończono obrady Zjazdu 
Polaków z zagranicy, Przez dwa dni 
trwały obrady kotnisyj, poczem na ple- 
namem posiedzeniu uchwalono statut 
Światowego Związku Polaków. Nie­
które delegacje zgłosiły swój akces do 
Związku. Prezesem wybrano na 5 lat 
marszałka senatu Raczkiowicza Dyrek­
torem Związku został Stefan Lenarto­
wicz,

O godz. 11,30 wiecz. wszystkie dele­
gacje Polaków wyjechały do Krakowa.

Polacy z Ameryki
nie przystępują 
do Światowego Zw. Polaków

Jak  się dowiadujemy Polacy z A- 
meryki nie przystąpili do tworzonego 
przóz „Sanację" Związku Światowego 
Polaków.

— Wiadomości o licznych aresztowaniach 
w związku z wykrytemi nadużyciami w 
spółce drzewnej „Maszyca" w Osseku (Ju- 
gosławja) okazały się przesadzone. N a 
podstawie dotychczasowych wyników śledz­
tw a, aresztowano w Osseku 5 osób, oskar­
żonych o oszustwa podatkowe i przekup­
stwo urzędników. Przesadzonemi również 
okazały się wersje o szkodach, wyrządzo­
nych skarbowi państw a. Szkody te  ocenia­
ne na 3 m iljardy dynarów (około 350 milj. 
złotych), nie przekraczają w rzeczywistoś­
ci 800 milj. dinarów.

— D yrektor jednego z londyńskich towa­
rzystw ubezpieczeniowych, sir Edward 
Mountain, zorganizował specjalną w ypra­
wę do jeziora Loch Ness w Szkocji, celem 
wykrycia potwora morskiego, znajdującego 
jię  rzekomo w jeziorze. W yprawa la  bada­

ła głębiny jeziora, dochodzące miejscami 
do 300 m. w przeciągu 4 tygodni. W tym 
czasie dokonano rzekomo 21 zdjęć potwo­
ra. Rzecz charakterystyczna, że potwór 
ów ukazywał się wówczas, gdy członkowie 
ekspedycji znajdowali się na brzegu jezio­
ra.

—- W miejscowości Holbak, położonej 
nad fjordem  Ise w Zelandji, tro je  dzieci 
w wieku od la t 3— 11 bawiących się w gli­
niance, głębokiej na 8 m., zostało zasypa­
nych zwałami usuwającej się ziemi. Ro­
dzice dzieci, przechadzający się nad brze­
giem glinianki, zorganizowali natychm ia­
stową pomoc, która jednak okazała się 
bezskuteczną. Po dwugodzinnej uciążliwej 
pracy zdołano odkopać już tylko zwłoki 
zasypanych dzieci.

HitlerowsKa
„amnestia"

PAT donosi, że z okazji połączenia 
w rękach Adolfa Hitlera urzędu i fun- 
kcyij prezydenta Rzeszy z urzędem i 
funkcjami kanclerza Rzeszy, rząd Rze­
szy ogłosił amnestję.

Amnestja ta obejmuje przewinienia 
o charakterze ogólnym, oraz pewne ka 
tegorje wykroczeń politycznych. Nie 
obejmuje ona natomiast przestępstwa 
zdrady stanu. (PAT).

# *
*

Faszyści o faszystach
Włoski dziennik faszystowski „Popo- 

ło di Roma" pisze o hitlerowcach co na­
stępuje:

„Niemiecka prasa pełna jest złości i 
głupiej arogancji w stosunku do prasy 
włoskiej. Mocny i wewnętrznie ustabili­
zowany rząd, który zamiast przestrzega­
nia porządku, rozpętuje najniższe namięt 
ności ludzkie, nie jest godny nazwy rzą­
du i stanowi niebezpieczeństwo dla cy­
wilizacji, Hitleryzm rozpętał antysemi­
tyzm, stworzył ruch antychrześcijański, 
wymyślił nowy, śmieszny kuJt i wymędr 
kował mit o rasach. Rząd ten bił, kale­
czył i mordował Żydów za to, że są Ży­
dami, katolików za to, że są katolikami, 
protestantów za to, że są protestanta­

mi, a Austrjaków za to, że są Austrjaka- 
mi“.

„Dla ,,V61kischer Beobachtei" — pi­
sze dalej dziennik włoski — są „panowie 
faszyści" małemi, źle wychowanemi dzie­
ćmi, które tupią nogami, gdy nie wszyst­
ko tak im się udaje, jak to sobie wyobra 
żali. Słusznie! My „panowie faszyści" 
przyjmujemy to przezwisko. Jesteśmy 
dziećmi, A czy wie „Volkischer Beobach 
ter", czem są hitlerowcy? MORDERCA­
MI I PEDERASTAMI. Niczem więcej".

Jest to opinja jednej dyktatury o dru­
giej, opinia czarnych koszul o brunat­
nych koszulach. W istocie podobni do 
siebie, lecz gdy się z sobą pogniewają, po 
władają sobie prawdę w oczy.

PolaKów w Gdańsku
obowiązuje hitlerowskie prawodawstwo

W początkach przyszłego miesiąca mleszkujących teren Gdańska, jak do-
poidjęte będą w Gdańsku rokowania 
międizy Polską a Gdańskiem w sprawie 
uregulowania zagadnień pracy. Nowe 
przepisy ustawodawstwa niemieckiego 
w organizacji pracy rozciągnięte mają 
być również na obywateli polskich, za­

puszczenie do występowania przed Są­
dami Pracy i t. p. (PID-).

Zobaczymy, czy Rząd Polski dopuści 
do „zgleichschaltowania" robotników 
polskich w Gdańsku. Red.

Jak wiadomo, hitlerowcy zaliczają 
do zdrady stanu przynależność do par- 
tyj lewicowych i winnych rozpowszech­
niania prawdziwych wiedomości o Trze 
olej Rzeszy i t. d. Amnestja jest tylko 
dla kryminalistów i może niektórych 
nacjonalistów.

Radjo-folaga 
Hitlera i Goebbelsa

Niemieckie Biuro Informacyjne do­
nosi, że w dniu 17 sierpnia o godz. 8 
wiecz. Hitler wygłosi do narodu nie­
mieckiego wielką mowę, która będzie 
transmitowana przez raidjostacje nie- 
staaje niemieckie.

W dtaiu 13 sierpnia o godz, 8.30 wie­
czorem minister Rzeszy dr. Goebbels 
również przemawiać będzie do narodu 
niemieckiego. Mowa Goebbelsa będzie 
tr a n s m t  o w an a przez radjostacje uie- 
mieckie. (PAT.).

Otto Habsburg
przebywa w Oanji

Wychodząca w Kopenhadze „Berling- 
ske Tiidende" donosi, że arcyksdąże 
Otto Habsburg przybył w towarzystwie 
swego sekretarza i inspektora mająt­
ków do Kopenhagi, gdzie zatrzyma s:ę 
kilka dni. Arcyksiąże zamieszkał w je­
dnym z hotelów kopenhaskich pod na­
zwiskiem hr. Polavesing.

Arcyksiąże Otto zamierza udać się z 
Kopenhagi do Helsir.gór w Seelandji a 
stamtąd na trzytygodniowy pobyt do 
Szwecji i Norwegji. (AT).

Von Papen w  Wiedniu
DYMISJA I NOWA MISJA.

Po udzieleniu przez rząd austrjacki a- 
grement von Papenowi, wręczono mu dy­
plomy, mocą których Papen został zwol­
niony ze stanowiska m inistra Rzeszy i wi­
cekanclerza, a  zamianowany ministrem 
pełnomocnym i posłem nadzwyczajnym z 
m isją specjalną przy rządzie austrjackim.

(PA T).

NIEZADOWOLENIE WE FRANCJI.
P rasa  francuska omawia w dalszym cią­

gu sprawę udzielenia przez rząd austrjacki 
agrement dla von Papena, jako posła Rze­
szy w Wiedniu.

„Echo de Paris" uważa udzielenie agre­
ment za dowód słabości ze strony gabine­
tu  dr. Schuschinga i wskazuje n a  koniecz­
ność ścisłego śledzenia działalności von 
Papena n a  placówce wiedeńskiej.

„Ere Nouvelle" podkreśla, że rząd au­
strjacki wykazał zbyt mało odporności i 
nie wyciągnął nauk z błędów, popełnionych 
w przeszłości. W tym  stanie rzeczy nie­
bezpieczeństwo Anschlussu nie zostało 
usunięte.

OPINJA FASZYSTÓW WŁOSKICH.
„Popolo di Roma", donosząc z Wiednia 

o agrement, udzielonem von Papenowi 
przez rząd austrjacki, tłumaczy tę decyzję 
okolicznością, że agrem ent mogłoby być o- 
mówione tylko w wypadku wysunięcia spe­
cjalnych zastrzeżeń w stosunku do osoby 
on Papena. Wobec udzielenia agrement, 
należy przypuszczać, że rząd austrjacki 
będzie zawsze gotów przedsięwziąć ener­
giczne środki, gdyby tego wymagały oko­
liczności.

HINDENBURG W SPRAWIE 
AUSTRJACKIEJ.

B. wicekanclerz von Papen złożył wobec 
przedstawicieli prasy  następujące oświad­
czenie w związku z udzieleniem mu przez 
rząd wiedeński agrement:

„Zadanie, powierzone mi przez wodza i 
kanclerza w piśmie z d. 26 lipca, ujęte je s t 
wyraźnie i jasno. Przyjąłem  tę misję, by

została mi powierzona, wiem bowiem, jak  
zależne jest odprężenie sytuacji europej­
skiej od spełnienia tej misja. Wiem rów­
nież, że i na tern nowem stanowisku słu­
żyć mogę swemu krajowi. M arszałek Hin- 
denburg w liście swoim do mnie w tej 
sprawie pisał: „Jeżeli wysyłam obecnie pa­
na, jako przedstawiciela dyplomatycznego 
Rzeszy do Wiednia, to  czynię to  w szczerej 
nadziei, że uda się panu ustalić normalne 
i serdeczne stosunki z pokrewnym narodem 
austrjackim ". — Rozkaz ten jest równo­
cześnie testamentem, do którego nic dodać 
nie można". (PAT)

WARUNKI PAPENA.
Wiedeńska p rasa  o udzieleniu agrem ent

Papenowi, pisze:
Półurzędowa „Reićhspost1' zamieściła tył* 

ko krótki komentarz, w którym twierdzi* 
że nawet w trudnych wypadkach nie od­
mawiano agrement, gdyż sprzeciwia się to 
zwyczajom dyplomatycznym. Zresztą —' 
pisze „Reićhspost" — należy przeczekać* 
jak  nowy poseł niemiecki zdoła sprostać 
misji, k tórą sformułowano przy jego po* 
wołaniu na to stanowisko, jako misję P0' 
kojową. Z tego krótkiego komunikatu 
„Reićhspost" wynika bardzo jasno, żc kołu 
katolickie odnoszą się do misji von Pape­
na z pewną nieufnością. Jak  wiadomo, Pa* 
pen cieszył się przedtem zaufaniem i sym* 
patjam i w austrjackim  obozie chrześcijan* 
sko - społecznym, ale stracił te  sympatj* 
wskutek swego wystąpienia przeciwko zna* 
nemu listowi pasterskiemu biskupów a«* 
strjackich.

Kilka pism podaje inform acje agencji 
„United Press", w myśl której von Pape*1 
przyjęcie swej m isji wiedeńskiej uzależnił 
od tego, że Habicht ma zostać złożony z* 
swego dotychczasowego urzędu. „United 
Press" donosi też, że członkom t. zw. Le* 
gjonu austrjackiego w B aw arji zakazan0 
opuszczać baraki. Znaczy to, że faktyczni* 
są oni internowani. Jak  wiadomo, w dysku­
sji prasowej, k tóra poprzedziła udzieleni* 

i agrem ent Papenowi, kw estja legjonu wa*'
wykonać ją  w duchu i w sensie, w jakim  ną odgrywała rolę.

Pomoc dla Byrda
Depesza iskrowa, otrzymana z głów­

nego obozowiska ekspedycji antank - 
tycznej Little America stwierdza ,że 
druga próba dotarcia dio oddalonej o 
200 km. od obozu lepianki ze śniegu, 
w której znajduje się przywódca eks­
pedycji admirał Byrd, nic powiodła sdę.

Traktor ,na którym znajdowało się 
trzech członków ekpedycji, wysłanych

w kierunku lepianki Byrda, musiał p3' 
wrócić z powodu zasp śnieżnych.

Admirał Byrd nie znajduje *ię
nalkże w bezpośredniem niebezpieczeń­
stwie, ponieważ posiada wystarczając* 
ilość zapasów żywności. Komunikacj* 
iskrowa pomiędzy lepianką admirała * 
głównym obozem Little-America zosta­
ła wznowiona- (ATE).

Czerwona armja w Chinach
zagraża stolicy Fu-Kjen

Z Tokio donoszą, że japońskie mitni- 
sterjum spraw zagranicznych poleciło 
konsulowi japońskiemu w Fuczau przy­
gotowanie ewakuacji obywateli japoń­
skich, przebywających w stolicy pro­
wincji Fu-Kjen. Naskutek zarządzenia 
konsulatu japońskiego w Fuczau wzmo 
cniono ochronę wojskową magazynów 
i banków, należących do obywateli ja­
pońskich.

Sytuacja w mieście jest bardzo po­
ważna. Komuniści chińscy rozrzucili 
odezwy, w których zapowiadają wybuch 
strajku powszechnego. Mimo uspakaja­
jących komunikatów władz chińskich 
należy się, zdaniem bezstronnych in­
formatorów liczyć z możliwością zaję­

cia miasta Fuczau przez oddziały wojrk 
komunistycznych, które rozgromić118 
w jednem miejscu zbierają się na innyń1 
odcinku i w dalszym ciągu napie*3!8 
w knierunku miasta. (ATE).

Mac Donald 
zaprzecza

Mac Donald, który na pokładzie kra 
żownika „Oragon" udaje się dio St. J®*^ 
na Nowej Funlandji, zaprzeczył p°£ 
Skom, jakoby niektórzy ministrowie 
mAenzali wycofać się z rządu „ n a r ó d  

wego". Pogłoski te ukazały się w 
sio kanadyjskiej. (PAT).
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Kosztem G d y n i-n a  korzyść Gdańska
W „Rynku Drzewnym ', organie prze- 

®-ysfu i handlu drzewnego, spotykamy: 
2 biadaniem, iż przeładunek polskie- 

^  wna w  Gdyni maleje, na rzecz por 
gdańskiego, który przez stosowanie 

Q. ®®i> w wysokości 1,25 guldena odlsttaor 
rtu desek i bali iglastych skutecznie 

^°ttkuru|je z portem  gdyńskim, przez któ 
- idzie zaledwie p ią ta  cześć eksportu 
r®Wna polskiego. 

s^°ta zagadnienia polega przedewszy- 
Jem w decyzji Rządiu polskiego, któ- 
Portowi gdańskiemu zagw arantow ał 

Załadunek 560 tys. tono. drew na na 
^fcstrzend od 1 października, 1933 roku 

30 września 1934 x,
 ̂ Tymczasem, jak wykazują dane sta- 

yczne, eksport polskiego drew na via
 ̂ wynosi w  tej chwili już 518 tys.
nn  i należy się spodzie wać, że w ciągu 

^b liż szy ch  trzech miesięcy dojdzie do 
tys- tomm. W ten  sposób łączny za- 

/ ~ Un©k drew na polskiego, przez Gdańsk 
Jam esie przeszło 60 procent więcej niż 
etb> domagał się Gdańsk.

Nalleży przypuszczać, że cyfry powyż- 
, e są zname czynnikom unzędtowym, — 
.^órycjj obowiązkiem jest dbanie »  sta- 

rozwój pofekiego ,,okna“ na świalt, 
^ :ai jest po rt gdyński, wybudowany 

osztem tak ogromnego wysiłku. Dlacze 
więc kosztem. Gdyni odbywa się far 

, ryzowanie hitlerowskich kupców gdań 
Ich, którzy na eksporcie polskiego dre 

robią znakomite in teresy? Stanowi- 
° to jest tem dziwniejsze, iż w  Gdyni 

r°2budowuje się obecnie olbrzymi porrt 
przezmaczony specjalnie na potrzeby 
j>rzeinyisłu dnzewnego. Oczywista, że w 
Vch w arunkach celowość budowania por 
u Qrzewnego w  Gdyni jest conajmniej 

Tfoblematyczna.
kilku lat z  wielkim  hukiem, przy 

ńzrąlc najwyższych czynników państwo 
*Ych, odbyw a się uroczyste Święto Mo- 

Im preza ta  ma na celu sprzęganie o* 
v?yu obywateli z poWkiem morzem. — 

się wówczas wiele o potrzebie 
"Opierania polskiej m arynarki, wojennej 
handlowej, k tó ra  jest łącznikiem  między 
®lską & całym W iałem , cuda się opo- 

o  wspaniałym  rekordzie wybudo­
wania wielkiego portu  w  ciągu kilku lat- 

To jedna strona  medalu. Z drugiej zaś 
^ r°®y te  same sfery przez udzielanie 
r ̂ ńtyngentów eksportowych dta konku- 
^^y jnego  portu  szkodzą tern samem 

A rtow i gdyńskiemu. Jakie tuitaj pogo­

dzi ć deklamaiqie wygłaszane do szarej 
braci podczas uroczystości morskich z 
czynami, żądającemi kilku tym deklam a­
cjom ?

Nie trzęba dodawać, iż zjawisko po­
wyższe odbija się ujemnie na  ca'toksztal 
cie stosunków gospodarczych w  Gdyni, 
gdzie od kiillkumiasitu miesięcy stoją bez­
czynnie uwiązane polskie okręty  handlo­
we, zlokautowama przez arm atorów zało­
ga błąka po pordie, beznadziejnie ocze­
kując na zatrudnienie.

Tymczasem olbrzymie ,ma,sy drzewa, 
praw ie trzecia część ilościowego polskie 
go eksportu wywożona jest z  pomimię- 
cuem portu gdyńskiego. A jeżeli wywozi 
się polskie drzewo przez Gdynię, to  p ły ­
nie ono w świat na okrętach zagranicz­

nych, a nięliiczna zaś polska flota handło 
wa, ta rzekom a „źrenica" polskiej raicji 
stanu, tłucze bezsilnie kadłubem o  molo, 
błagając o ładunek, któryby pod połslką 
banderą popłynął w  różne strony świa­
ta.

Rząd polski p rzy  ustalaniu kontyngen 
tu eksportowego dla Gdańska na  rok 
przyszły ma obowiązek wziąć pod uw a­
gę nie interes gospodarczy zhitleryzowa 
nego Gdańska, lecz przede wszystka em 
interes jedynego polskiego portu, jakim 
jest Gdynia. Jeżeli ten  moment zostante 
wzdęty pod  uwagę, zagadnienie bezrobo­
cia wśród polskich marynarzy zostanie 
zlikwidowane, a p o rt gdyński uzyska mo­
żliwości dalszego rozwoju. *• °

Przegląd prasy
OBŁUDNE MORAŁY.

Na łamach „Kurjera Porannego" tp.
W. Rzymowski przypomina o „przemil­
czanej rocznicy". Tą przemilczaną rocz­
nicą ma być dwudziestolecie upadku II 
Międzynarodówki w  chwili wybuchu 
wojny.

Pan Rzymowski srodze się oburza na 
socjalistów niemieckich, francuskich, am- 
gielslkich i włoskich, że poszli bronić 
swoich ojczyzn.

Po zacytowaniu K autsky’ego, k tóry  w  
październiku 1914 pisał:

„Wszyscy mają prawo i obowiązek 
bronić swej ojczyzny; prawdziwy ten 
internacjonalizm polega na przyzna­
niu tego prawa socjalistom wszystkich 
krajów, a więc także i tym, którzy

ist  z Łodzi
Czystka w B. B.

Łódź p rzeżyw a obecnie okres czy­
stki w  B. B. Mówiono o niej już od sa­
mych w yborów do Rady Miejskiej, któ 
re skończyły się niebyw ałą klęską „je­
dynki".

W wyniku przeprow adzonej czystki 
usunięty został z w ładz BB. poseł Fi- 
chna, bardzo obrotny adw okat, k tó re ­
go dochody wynoszą miesięcznie k ilka­
naście (a może i więcej) tysięcy zło­
tych. Dochody swe czerpie on z nastę­
pujących źródeł: 1) jako radca  admini­
stracyjny Ł, E. K. W. (miesięcznie dwa 
tys. zł.), 2) jako syndyk upadłej firmy 
Schloesserowskiej M anufaktury w O- 
zorkowie (podobno 12.000 zł. miesięcz­
nie), 3) jako radca  praw ny DOK. Nr. 
4, 4) jako poseł BB. (dljety) i 5) jako 
adw okat z szeregu in tratnych spraw  
k tó re  łączą się z wpływami poliityczne- 
mi pana posła.

Usunięto dalej posła Woltezyńskiego, 
kam ienleznika, dyrek tora  f. I. K. Po­
znański. Ten „głośny" sanator zapom­
niał o tem, źe na grobie E. Niewiadom­
skiego składał kiedyś wieńce.

Usunięto również od władzy P iątków  
skiego, kom endanta rezerwistów, dy­
rek to ra  K. K. O. i posła Ułrlldha z Ka­
lisza.

W ładze centralne mianowały nowy

Jeszcze o zmianie nazw ulic
^  Warszawie

Nie będzie to przesadą, gdy po 
jA&my, ic p, Starzyński od chwili, 
wjY zasiadł ma stolcu prezydenta 
_yairszaiwy, zapałał dc niej gorącą 
, "ością, że nietylko gotów jej prze-_____ -  z  iaczYć przeszłość, ale przedewszyst-
, leW uczynić ją przybytkiem wiel- 
lcb wspomnień, zwłaszcza legjono- 
Vch. Dążąc do tak szczytnego ceiu 
■ Starz. wyróżnia rolę dziejową War 
awy ponad miarę, przesadnie i tro- 

niezgodnie z przeszłością. To co 
, ^Wiedział na Il-girn Zjeżdzie Pola- 
^ y z zagranicy o Warszawie i jej 

Siejowych zasługach, musi być spro 
ądzone do jednego podstawowego 

aSadiniieniia: zasług — czyich? 
w Gzy warszawy oficjalnej? Oficjalna 

arszawa, stolica ginącej Rzeczy- 
^społifcej i Warszawa podbita szła 

°gonie wypadków. To co jest diu- 
Warszawy, zostało narzucone

. .alnej Warszawie i to gwałtem, 
j. 2̂ z jej ubogą ludność — przez u- 

? robotniczą. I tak było na prze- 
^f*eni XIX-go i na początku XX-go 
^ ®ku. Lud roboczy uilegał wpraw- 

prądom, idącym z Zachodu, ale 
j dewszystko był czuły na swoje 
i <>lski położenie. Dlatego jego wial- 

1 bunt są najpiękniiiejiszemi karta- 
 ̂1 Porywów mas pod własnym szitam 

Czy to był manifest Towarz. 
eńiokratyozn., wymierzony przeciw 

Sr/ 1.Szpzyźm'e, czy też to był manifest 
^lalistyozny „Proletariatu" i PPS, 
^ ^ e rz o n y  przeciw klasom posia- 
^ w imię wolności i społecz.-
h® °. 'wYzrw'olenia Polski. Bez tego 
iin P?1C!ZTiegf> wysiłku nie byłoby m. 
jjń ; 6-go sierpnia 1914 r. Tę prawdę 
p1n2na przemilczeć, lecz tylko prze- 
te .Cl2®ć i to do czasu. Ale zrobić z 

"i&torje oficjalnej Warszawy?— 
n|dy!
tą r®aztą oficjalna Warszawa przed 
p_ ®Sendą, opiewaną przez poezję i 
^^tow zaciekle się broniła, nazy- 

M krótko — intrygą mason- 
I j! "Czerwoną", pruską i żydowską, 
i ajego Warszawa zaciera ślady 

’geisce buntu.
°brze, że p. Starzyński chce

przez zmianę nazwy ulicy Nowowiej­
skiej na 6-go Sierpnia 1914 r. nadać 
Warszawie wyraz epoki legjonowej, 
ale byłoby jeszcze lepiej, gdyby cof­
nął się poza 6-go sierpnia wstecz i 
przyjrzał się, co oficjalna Warszawa 
dlla kultu swej rewolucyjnej epoki 
zdziałała. Gdyby tak przypatrzył się 
pobojowiskom np. Woli, albo Gro­
chowa, stokom Cytadeli, X-emu Pa­
wilonowi i miejscu straceń, dopiero 
rok temu i to prowizorycznie tknię­
tym regulacją. Ileż trzeba w to wło­
żyć pracy, by powetować krzywdę. 
I bezrobotni zarobiliby i sama spra­
wa powrotu Warszawy oficjalnej do 
czynu i legendy rewolucyjnej zyska­
łaby bardzo. Warto byłoby się o to 
pokusić, kładziemy to na sercu p. 
Starzyńskiego. Pewno, że ktoś „wy­
rachowany" powie — nie czas na to 
i drogo! Wystarczy zmiana nazwy 
ullic nap. Nowowiejskiej — na 6-go 
Sierpnia.

Tymczasem niech będą nadał ho­
norowani nazwami ulic, a nawet ko- 
lonij — Lubeocy, Stanisław August 
(taki jest projekt!), Zajączki i in. — 
zwłaszcza Zajączek z własną o sobie 
opinją: „Ja nic nie mam dla narodu 
polskiego, nic jemu nie jestem wi­
nien, wszystko, oo mam, to albo od 
Napoleona, albo z łaski Najjaśniej­
szego panującego nam Cesarza; więc 
-nie narodlu, ale jego jestem sługą, 
czem jestem to z jego łaski, przeto 
przedewszystkiem wiemy jemu bę- 
bę i co on każe, wszystko spełnię".

Czyż może być większa irouja? 
Warszawa oficjalna wyniosła zasz­
czytnie wrogów Nocy Listopadowej... 
Ul. Zajączka. — A czy wiecie, gdzie 
jest ulica bohaterów i twórców No­
cy Listopadowej; Łukasińskiego. Wy­
sockiego i Zaliwskiego? i jaki jest 
wygląd tych ulic?

Tylko lud roboczy Warszawy czu­
wa wiernie na straży swych boha­
terów i ich pamiątek, a gdy jego go­
dzina dziejowa wybije — pamięć ich 
na wieki utrwali,

K, P.

sztab, z  b. łninist-retn Hubickim, na cze­
le, k tóry  podobno ma jednocześnie ob­
jąć intratne stanow isko .kierowi icze w 
firmie L. G eyera.

Widocznie w  Łodzi brakło zaufa­
nych -senatorów,, bo d*o pom ocy dr. 
Hubickiemu dodano Budzińskiego i Żu­
kowskiego, obu z W arszawy.

Zapowiedziano ku rs  „mocnej ręki*' 
w łódzkiej rodzinie Bebeków. Ten kurs 
mieli odczuć i  przeciwnicy B. B. Na- 
razie robią się ty lko  nowe synekury 
dlla świeżych dygnitarzy sanacyjnych.

PRZEŚLADOWANIE „TYGODNIA 
ROBOTNIKA".

W lipcu rozpoczęliśmy masowy kol­
portaż „Tygodnia Robotnika" w  Łodzi 
Pismo nasze odrazu zdobyło tysiące 
stałych czytelników. W  tej akcji m a­
my przeciw  sobie endeków  i... policjan­
tów, sym patyzujących z endekami, k tó ­
rzy mszczą się za  naszą akcję skiero­
waną przeciw  endeckiem u „Orędowni­
kowi".

Dobrze będzie, jeśli * czytelnicy 
„Robotinka" dowiedzą się o teim, jak 
policja szykauuje ko lporterów  „Tygod­
nia R obotnika".

Co tydzień policja zatrzymuje na­
szych kolporterów , odprow adza loh do 
kom isarjatu, przetrzym uje po kilka go­
dzin, konfiskuje egzem plarze „Tygod­
nia R obotnika" (celuje w  tem  VII Ko- 
misarjat).

Num er z 22 łipca został w Łodzi 
skonfiskow any za dowcip o wojewo­
dzie Hanke - Nowaka i p, Lutomskim, 
naczelniku W ydz. Bezp. PubLcznego 
W ojewództwa łódzkiego.

SANACYJNY ENDEK.
W yrocznią, k tó ra  decyduje o tem  co 

w Łodzi zagraża bezpieczeństw u i po­
rządkow i publicznemu, jest Bolesław 
Lutomski, kap itan , naczelnik W ydzia­
łu Bezpieczeństwa. PPS. cieszy się spe 
cjalnle czułą opieką pana  naczelnika. 
N atom iast endeków, urządzających po­
chody przez m iasto bez zezwolenia 
palcem  naw et nie tknie.

Bolesław  Lutomski jest szwagrem  ad­
w okata  Szrajdlera, wodza łódzkich en­
deków. Działalność „społeczną" rozpo­
czął w POW., w  k tó rem  nosił pseudo­
nim „Szeliga". Gdy w roku  1917 roz­
poczęły się w  Łodzi represje p o  odmó­
wieniu przysięgi przez legjon stów, 
Szeliga w yjechał po cichu do IJCTocław- 
ka Na froncie rJ.e fc^ł ani 5 minut. W 
r  1918 uzyskał stopień podporucznika 
i pracow ał cały czas w Oddziale II

k o m u n i k a t
UBEZPiECZALNI SPOŁECZNEJ

W WARSZAWIE
U bezpieczalnia Społeczna w W arsza­

wie uruchom iła nocne biuro wezwań 
dla obłożnie chorych.

Telefon biura 6.88.71.
Biuro czynne jest codzier-imie od go­

dziny 17 do 8-ej rano, w  niedzielę i 
św ięta od godz. 13-ej do godz. 8-ej ra ­
no

W ezwania nadane telefonicznie w 
tych godzinach będą załatw iane następ 
nego dnia rano. W ypadki, wymagające 
nagłej pomocy lekarza, będą załatw ia­
ne przez Pogotowie Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Zbędne w ezwanie Pogotowia spowo­
duje, zgodnie z postanow ieniam i ustaw y 
o ubezpieczeniu społeczmem, ściągnięde 
kosztów w ezw ania Pogotowia z ubez­
pieczonego.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W WARSZAWIE

—  —  I—imi ri l i m  u  w ,  n I I I  M l  ■

DOK Nr. 4 jako oficer informacyjny, 
przyczem  aw ansow ał na tem stanowis­
ku aż do kapitana.

Jest on ściśle związany z endekami 
i słusznie nienawidzi PPPS., ponieważ 
cztłoiJkowie PPS. w yrażali się nader k ry­
ty czn.e o  bohaterstw ie Lutomskiego. 
Komendantem POW. w  Łodzi był wów­
czas ob. Zawisza - Sawicki.

Nic też dziwnego, że B. Lutomski 
nienawidzi PPS. i prasy socjalistycznej 
a szczególnie „Tygodnia R obotnika", 
k tó ry  zwalcza ostro endeków  narów nl 
z sanałoram i.

Ja k  ludzie mówią, również i „zielo­
ne koszulki" hitlerow ców  cieszą się 
podobno cichą tolerancją pana  Lutom­
skiego. O tem wie najlepiej Obrębski, 
kom endant biało am arantowych sw as­
tyk.

NIC Z TEGO NIE BĘDZIE.
W ojewoda Hauke - Nowak p rzeby­

wa obecnie na urlopie. Jakkolw iek  
zmiany na stanowiskach wojewodów w  
czerwcu już nastąpiły, mówi się głośno
0 przeniesieniu wojewody łódzkiego na 
inne stanowisko. M ianowanie dr. Hu­
bickiego (akuszera) na przywódcę B. 
B., której znany jest w śród robotników  
jako tw órca słynnej ustaw y scalenio­
wej, nie wróży sanacji żadnych sukce­
sów  w  terenie...

■ mtm>»« i» u i h w |

Wołanie o żandarma
Przed niedawnym czasem ukazała ńę

powieść — reportaż tow. Wandy Wa­
silewskiej „OBLICZE DNIA" (wyd. „Ro­
ju"). Powieść odtwarza prawdę żyd a  
robotniczego w Polsce współczesnej. A  
że prawda ta jest ponura i okrutna, że 
droga z niej do nowej prawdy wolnego
1 radosnego życia prowadzi TYLKO 
PRZEZ WALKĘ—to doprawdy nie jest 
winą autorki książki, w której cenzu­
ra „wybieliła" całe stronice.

Czerwony ołówek cenzora coraz czę­
ściej kastruje nowy dorobek literatury 
polskiej. Obok książki Wandy Wasi­
lewskiej wymienić trzeba częściowo 
skonfiskowaną powieść Kazimiery A l­
berti, niemal doszczętnie wybielony po­
emat Marjana Czuchnowskiego i t. d.

Wszystko to nie wystarcza! Sanacja, 
oczywiśrie, „współpracuje z rządem", a 
tem samem cenzor jest dla niej święto­
ścią narodową. Ale także opozycyjna 
endecja zawsze potrafi znaleźć język 
wspólny z sanacją tam, GDZIE CHODZI 
O FRONT WALKI Z LEWICĄ SPO­
ŁECZNĄ, choćby ta walka toczyła się 
tylko na odcinku myśli i słowa.

W ostatnim literacko - artystycznym 
dodatku „ABC" na naczelnem miejscu 
omawia się książkę Wasilewskiej. Nie 
podoba się ona recenzentowi. Kryty­
kuje ją surowo. To mu wolno. Ale NIE 
WOLNO mu załamywać rąk nad opie- 
łością cenzora i wołać: „NAPRAWDĘ 
SZKODA, NIE CAŁĄ" powieść skon
iiskowano.

POLICYJNE DUSZE, nie mogące so­
bie wyobrazić świata bez cenzora i żan­
darma — wyłażą przy każdej sposob­
ności z pod maski opozycjonistów ende-
ckich. 0

„Naprawdę szkoda", że endeków i 
santorów dzieli różnica zdań w kwestą 
żydowskiej. Gdyby nie to j , 0

STOI POLICJANT — oto wspólny ideał
kulturalny senatorów i endeków.

A * S#
■w

Tania turystyka dla każdego —
to czytanie ciekawych dzienników i czasopism

walczą przeciwko mojemu narodowi", 
p. W. Rzymowslki zaznacza,:

„To rozpaczliwe rozumowanie jest 
najdobitniejszem świadectwem upadku, 
w jaki stoczyli się przywódcy Między­
narodówki podczas wojny. Siląc się na 
usprawiedliwienie swego socjalizmu, 
w istocie sami stawali się wcdelonem 

urągowiskiem z jego zasadniczej idei. 
Bo i jakże? W cóż obracała się w ta ­
kim razie idea internacjonalizmu, 
tkwiąca u podstaw ruchu socjalistycz­
nego? Jeśli zawierzyć słowom Kauts- 
ky*ego — sprowadzać się ona miała do 
aprobaty wzajemnej rozlewu krwi pro- 
letarjatów, do tego, aby robotnicy « 
Francuzi strzelali w robotników-Niem­
ców, robotnicy zaś niemieccy w robot­
ników francuskich, w imię obrony oj­
czyzny'1 .

Otóż rzecz się m a taJk: Każde pań­
stwo i każdy maróld' ma swojego Rzy­
mowskiego, a przeważni i  bar<łzo wielu, 
zatfużo naw et, Rzymowskich, z których 
■każdy chciałby, aby wszyscy socjaliści 
w e wszystkich krajach, ma wypadek woj­
ny, ogłosili strajk generalny, a  tylko je­
go socjaliści poszli bić się za „malowa­
ne hasła".

P an  Rzymowski — jak trzeba — zaj­
muje stanowisko... skrajnie antypań­
stwowe, bo naw et komuniści nietylko za 
Sowiety pójdą bić się, ale za kalżdy kraj, 
w którym  żyją i pracują.

A przećież ciekawi bylibyśmy, jakby 
to zachował się tem „pacifiista" i huma­
nista brzeski, gdyiby na wypadek wojny 
socjaliści polscy rozumowali; tak  „socja­
listycznie", jak pnagmie p. Rzymowski? 
Czy nie byłby pierwszy, któryby zawo­
łał: „zdrada!"

Niechaj p. Rzymowski, stfcrói wszel­
kich rocznic, nie przeoczy przypadkiem  
rocznicy, kiedy to obrzydziwszy sdbie 
faszyzm włoski, śladem leg jonów Dą­
browskiego, m aszerował z zieim? włos­
kiej do polskiej, czyli z rynny po<f desze*.

Rychło 10-lecie! A jest naw et pew ne 
podobieństwo w  tej amtypatji do obcego 
sotejaffiiizmu i do obcego faszyzmu. I  « •- 
odwrót.

MARSZAŁEK - PACYFISTA.
Mowa oczywiście nie o zmarłym matr*

szałku H’rtdeniburgu
Mowa on zmarłym marszałku Lysuteyifc 

o 'którym „Kurjer Polski" pisze oo nastę­
puje:

„Ten marszałek Francji był jednym 
z największych pacyfistów w mundu­
rze wojskowym, jakich wogóle wydała 
historja. Po jego śmierci „Action 
Francaise" napisała, że ten marszałek 
Francji był raczej organizatorem, niż 
dowódcą. Istotnie, marszałek Lyautey 
był pacyfikatorem Marokka, w najlep- 
szem tego słowa znaczeniu; a prawdzi­
wie francuskim umiarem, rozsądkiem, 
spokojem, rozwagą pokazał Marokku, 
pokazał całemu światu, na czem pole­
ga wielkość kultury francuskiej, prze­
konał wiecznie buntujące się Marokko, 
iż nie ono Francji, lecz Francja jemu 
jest najbardziej potrzebna".

Dalej ozytaimy w tymże artykule:
„Bo marszaełk Lyautey był rzeczy­

wiście zamłodu monarchistą, a potem—• 
istotnie — służył wiernie, przykładni^ 
zaszczy tn ie  republice. Tak, jak m ar­
szałek Hmdenburg? Nie sądzę. Ba mar- 
szatek Lyautey nie słuchał nigdy ni­
czyich rozkazów. Zmiana jego przeko­
nań była wynikiem jego przeobrażenia 
wewnętrEnG$?0> długotrwałej pracy nad 
zdobyciem pewnego poglądu na świat, 
bardzo ciężkiego i przemyślanego wa­
żenia argumentów w tę czy tam tą 
stronę. Cudowny francuski krytycyzm, 
logiczność ! jasność myślenia cechowa­
ła człowieka, który potrafił zachować 
swą odwagę cywilną, odwagę własnych 
przekonań, nawet podczas wojny, któ­
ry  mówił ludziom co myśli — nawe€ 
w najcięższych dla Francji chwilach 
roku 1917".

To wpomróeniie o m arszałku Lyautey hi 
jest tylko potwi endzenn'em tego, oo <t 
genijuszu framcuslkim pTzed dwoma dkriar 
mi napisał tow. Libermau

X. j .  a.

Przymusowa ofiarność
Robotnicy, pracujący przy budowie 

wału na Pelcowiźmie, zarabiają 3 zł. 42 
gr. dziennie. Poniew aż p raca  trwa 4 dni 
w tygodniu, więc tygodńiowy zarobek 
wynosi 13 zł. 68 gr.

Przed killku dniami zjawił się n a  robo­
tach inż. (Mladski z działu komunikacji 
zarządu m iasta i oświadczył Tobotaś- 
kom, że mają dlać 10 procent swych za­
robków na powodzian. Bez pytania ro ­
botników o zdanie, bez dyskusji, ot, po- 
prostu, m ają dać i koniec!

W idocznie zarobek tygodniowy, wy­
noszący aż 13 zł. 68 groszy, jest *a dwfcy
dla robotników.
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Likwidacja strajku żwirników w Warszawie
Strajk poza W arszawą trwa
(fNa konferencji w okręgowym Inspek 

toracle pracy doszło do porozum ienia, 
na skutek którego nastąp iła  częściowa 
likwidacja strajku żwirników, trw ające- 
j|» od 15 lipca r. b.

Umowę zbiorową podpisało przeszło 
90 proc. ogółu pracodaw ców  i u tycb 
też  pracodaw ców  p raca  została wzno­
w iona w czw artek, 3 b, m.)

U pozostałych pracodaw ców  sitrajk 
trw a. Również trw a  strajk  w Serocku

1 W yszkowie, gdyż umowa objęła ty l­
ko przedsiębiorstw a warszawskie.

Strajkujący uzyskali uwzględn enie w 
umowie wszystkich swoich postulatów, 
między im. przyw rócenie zeszłorocznych 
płac, k tóre  zostały ostatnio znacznie 
obniżone, co było jedną z ważniejszych 
przyczyn strajku.

W e w torek  odbędzie się dw ustronna 
konferencja w  celu likwidacji strajku 
w W yszkowie.

Dalsze szczegóły katastrofy autobusowej
pod wsią Sadowne

Szczegóły, dotyczące katastrofy w 
pobliżu wsi Sadowne pod Węgrowem 
są następujące:

Prawdopodobnie autobus stracił k ie­
runek  i w padf na barjerę mostu z po­
wodu pęknięcia opony. W chwili wy­
padku w autobusie znajdowało się 1S 
osób. Zdołano uratow ać tylko 3 osoby, 
w tej liczbie znajduje się szofer. Kiedy 
wydobyto go z wody, był już nieprzy­
tomny. Dwie inne osoby,, k tóre  zdoła­
no uratować, siedziały obok szofera. 
Uratow any szofer nazywa się Czesław 
Chyliński.

Dokładna liczba ofiar nie jest dotych­
czas znana. Niewiadomo czy podana 
pierwotnie liczba 21 osób, łącznie z ob­
sługą, jest ścisła. Dotychczas na zasa­
dzie zeznań rodzin i znajomych ustalo­
no nazw iska utopionych 16 osób. Są to: 
Izaak Katowicz z Łomży, Jankiel Apo- 
rowicz z Ostrowi Mazowieckiej, Josek 
Lipszyc z Ostrowi Mazowieckiej, Aron 
Apelberg z W ąsowa (powiat ostrowski), 
Ewa Badaczowa z W arszawy (Nowo­
lipki 53), Lejzer Łojka z W arszawy

(Targowa 48), Józef Borowy z Ostro­
wi Mazowieckiej, Izrael Lewiński z Łom 
ży, konduktor Brun, Szajnkopfowa, 
Rotszyld, Abusiiewicr, student, Szklan- 
kiewksz, Piechowiczowa, Fridszerówna 
i właściciel autobusu Kruszewski.

W akcji ratunkowej prócz oddziału 
30 p. sap wzięła udział straż pożarna, 
Po dłuższych wysiłkach udało się za­
czepić stalową linę o samochód, znaj­
dujący się na głębokości 10 mitr. Dzię­
ki wspólnym wysiłkom wszystkich bio­
rących udział w akcji ratunkowej, zdo­
łano ruszyć z miejsca zatopiony auto­
bus i przesunięto go na 5 metrów. Dal­
szą akcję musiano przerw ać z powodu 
pęknięcia liny stalowej, k tóra nie wy­
trzym ała natężenia.

❖
Nad wydobyciem autobusu oraz ofiar 

katastrofy z Bugu pracuje obecnie 5-iu 
nurków. Dotychczas udało im się prze­
prowadzić ponownie autobus na płyt­
sze miejsce. Intensywna akcja ratunko­
wa prowadzona jest w dalszym ciągu 
bez przerwy.

Jak walczyC ze ślepotą
u hutniKó w ?

Robotnicy zatrudnieni w  pobliżu wiel­
kich pieców  hutniczych cierpią na t.zw. 
zaćmę ogniową, chorobę oczu, k tó ra  
polega n a  zm ętnieniu części przezro­
czystych oka, zwłaszcza rogówki. Cho­
roba wywiązuje się po kilku lub kilku­
nastu latach pracy i prowadzi do znacz­
nego upośleddlzetnia wzroku, a naw et 
i dio zupełnej ślepoty.

Zaćmę ogniową powodują prom ie­
nie cieplne, t. j , niewidzialne promianie 
ultraczerw one, k tóre wydziela obficie 
piec hutniczy. Promienie te postają po­
chłonięte przez rogówkę, k tó ra  w skutek 
tego ulega powolnym zmianom : m ęt­
nieje, Zmiany podobne do ziaćmy ognio­
wej obserwowano już dawniej u Euro­
pejczyków, którzy mieszkali przez czas

dłuższy w klimacie tropikalnym.
Ze względu na  poważne następstw a 

zaćmy ogniowej, należy się domagać, 
aby wszyscy hutnicy nosili przy pracy  
oku la ły  ze szkła, pochłaniającego p ro ­
mienie ultraczerw one. Z drugiej strony, 
ponieważ prom ienie cieplne działają u- 
jemnie nietylko na oczy, ale i na cały 
organizm, wszystkie p .ece hutnicze po­
winny być otoczone odpowie dnie mi za­
słonami. Nadto wszyscy hutnicy powin­
ni być perjodycznie badani p rzez oku­
listę , aby w razie objawów zaćmy o- 
gniowej można ich było na czas prze­
nieść do innych działów pracy i uchro­
nić przed ślepotą.

Unikniemy, dzięki temu niepotrzebne 
go ' kosztownego inwalidztwa.

Akcfa przeciwepidemtczna
n a  te r e n ie  p o w o d z i

Główna uwaga Polskiego Czerwone­
go Krzyża zwrócona została obecnie na 
przeciw działanie ewentualnym możliwo­
ściom wybuchu epidemji ma terenae 
najbardziej powodzią dotkniętym. Akcja 
san itarna polega między innemi n,a do­
starczaniu ludności czystej bielizny i 
wysłaniu kolumn sanitarnych, k tóre 
czyszczą nietylko odzież powodzian, ale 
rów nież całe ich domostwa. Aby za­
pewnić ludności zdrową wodę, przepro­
w adzona jest akcja czyszczenia stu­
dzien. i chlorowania wody studziennej.

Najwięcej obaw co do możliwego wy 
buohu epidemji nasuwają tereny w  oko­
licach Tarnowa, Dąbrowy, Szczucina, 
M ielca i Sandomierza. W  tych stronach 
wody dotychczas nie ustąpiły całkow i­
cie. W ody stojące powodują gnicie te ­
renów  zalanych, co wywołuje niebez­
pieczeństw o epidemji.

Kolumny sanitarne przeprowadzają

też szczepienie ludności przeciw epide- 
mjom. Akcja ta  wymaga szczególnej 
czujności i kontroli, gdyż włościanie 
rnaogół niechętnie poddają się szczepie­
niu. W ostatnich dniach kolumny sani­
tarne Czerwonego Krzyża, nauczone do 
świadczeniem, przeszły przeważnie na 
stosowanie szczepionek podskórnych, 
zamiast doustnych. (Press).

328 wypadków
duru brzusznego

Departam ent Służby Zdrowia Min. 
Op. Społ. notuje ciągły wzrost zachoro­
wań na dur brzuszny. W  ubiegłym ty­
godniu sprawozdawczym zanotowano 
229 zachorowań duru brzusznego. Duża 
ilość wypadków tej choroby notowana 
jest na terenach powodziowych.

Surowy wyrok na żebraków

Kronika organizacyjna
MARYMONT - ŻOLIBÓRZ Dziś o g. 7 

wiecz. zebranie z referatem tow. Zbrożyny 
na tem at „Jednolity front we Francji i  w  
Austrji".

STARÓWKA i KOŁO TRASPORTOW- 
CÓW. Dziś o g. 7 wiecz. w lokalu Długa 21 
odbędzie się zebranie z ref. tow. L. Win- 
teroka n, t. „W dwudziestą rocznicę woj­
ny".

Nowa ustawa
p r z e m y s ło w a

Z dniem 15 b. m. wchodzą w życie 
nowe przepisy ustaw y przemysłowej. 
Przepisy te  wprowadzają duże ograni­
czenia przy wykonywaniu robót bu­
dowlanych przez rzemieślników. Do sa- 
moistniego wykonywania rzemiosła —• 
wchodzącego w zakres robót budowla­
nych wymagane będzie posiadanie ty­
tułu mistrza danego rodzaju rzemiosła. 
T y tu ł mistrza będzie m iał p raw o u- 
żywać tylko ten rzemieślnik, który zło­
ży egzamin mistrzowski przed specjal­
ną komisją egzaminacyjną.

T ytuł mistrzowski nabyty zagranicą— 
będzie mógł być używany w Polsce na 
zasadzie wzajemności.

Praw a do wykonywania wskazanych 
robót budowlanych, nabyte przez bu- 
downiczyćh, techników budowlanych 
przed wejściem w życie ustawy, ze* 
staną utrzym ane. (PID-).

Bilans
handlu zagranicznego Polski

Obroty handlu zagranicznego Polski 
za okres pierwszych 7 miesięcy b. r. 
wykazują w porównaniu z analogicznym 
okresem 1933 r. wzrost, a mianowicie: 
przywóz wzrósł o 12,0 milj. zł., wywóz
0 37,4 miilj. zł., dodatnie saldo zaś o 
25,4 milj. zł.

Globalne liczby obrotu handlu za­
granicznego za okres 7 miesięcy b. r.
1 w analogicznym okresie ub. r. przed­
stawiają się, jak następuje: (w milj. zł. 
za rok bież. dane prowizoryczne):

Styczeń — lipiec włącznie 1933 r.: 
import 449,9 eksport 517,1, dodatnie 
saldo 67,2.

Styczeń — lipiec 1934 r.: import —■ 
461,9, eksport 554,5, dodatnie saldo — 
92,6. (PAT).

Ruchome urzędy pocztowe 
w wagonach kolejowych

Przedsiębiorstwo państwowe „Poczta, 
telegraf i telefon" wprowadziło ciekawą 
inowacje na terenach, gdie czynne są 
t. zw. agencje pocztowe. W  wagonach 
kolejowych, kursujących na Kresach, 
sprzedawane są dla wygody publiczno­
ści znaczki pocztowe i druki.

Echa powodzi
16 b. m. rozpocznie się zbiórka darów w  

naturze dla ofiar powodzi na terenie staro­
stw a grodzkiego prasko - warszawskiego. 
16 b. m. specjalne samochody ciężarowe za 
bierać będą d a r y  z terenu XVII kom., 17
b. m. — z terenu XIV kom. P. P„ 20 b m. 
—  z terenu XV kom., 21 b. m. —  XVIII 
kom., 22 b. m. -  z XXIV kom. i 23 b. m. 
XXV kom. P. P.

W  poniedziałek, 6 b. m. utworzył się dziel 
nicowy komitet pomocy ofiarom powodzi na 
terenie Grochowa i Saskiej Kępy.

Pracownicy elektrowni okręgu warszaw­
skiego, zarówno robotnicy, jak i  urzędnicy 
zaofiarowali 1 proc. poborów w ciągu 3-ch 
miesięcy na rzecz powodzian, a zarząd e- 
lektrowni zobowiązał się wpłacac na ten  
sam cel drugie tyle.

W  środę, Stołeczny komitet pomocy ofia ­
rom powodzi (sekcja zbiórki w naturze) wy  
słał pod adresem krakowskiego komitetu już 
dziewiąty wagon z darami W arszawy, za­
wierający transport słoniny, mięsa i węd­
lin.

N a terenie rzeźni miejskiej utworzył się 
komitet pomocy powodzianom. Oprócz opro 
centowania poborów, rozpoczęto energiczną 
zbiórkę darów w naturze, która dała już 
pmyślne rezultaty. Prócz tego rzeźnia w y­
syła co tydzień pokaźny transport wędlin 
dla komitetu krakowskiego .

W od d zia le  VI sądu grodzk iego  do 
spraw  żeb ra ctw a  i w łó c z ę g o s tw a  rozp a­
trzon o  na w czora jszem  p o sied zen iu  52 
sp ra w y  o  żeb ra ctw o  i w łó częg o stw o .

12 osób  sk a za n o  na  u m ieszczen ie  w  
dom u p ra cy  przym u sow ej na  ok res od  
3 do 6 m ies ięc y , a 16 n a  u m ie sz c z e ­
n ie  w  zak ład ach  op iek u ń czych . Z za-

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5.26.
Berlin 205.75, Gdańsk 172.60, Belgja  

124.25, Holandja 358, Londyn 26.62y2, 
Paryż 34.89 'A, Praga 21.97, Szwajcarja 
172.70, Włochy 45.43.

wieszeniem wykonania w yroku na 2 
la ta  13 osób skazano na umieszczeni® 
w domu pracy przymusowej, rów nież 
na okres od 3 do 6 miesięcy, a 4 
na zamknięcie w przytułku. 2 osoby unie 
winniono, jedną skierow ano do zakładu 
specjalnego, 4 spraw y odroczono, a je­
dnego żebraka sąd skazał na um esz- 
czenie w domu pracy przymusowej na 
1 rok.

Je s t to  nader rzadki w ypadek w y­
m ierzenia tak  surowej kary. Zastoso­
wano go do 30-letniego Józefa  Lipiń­
skiego, uporczywego recydyw isty, któ 
ry upraw iał dochodowy zawód żeb ra­
ka.

Nowy roK szfeolny
w gimnazjach państwowych

W ładze szkolne wydały zarządzenia 
w sprawie technicznej organizacji no­
wego roku szkolnego w  gimnazjach 
państwowych.

W roku szkolnym 1934/1935 będą 
miały gimnazja dwie klasy (I—II) z pla­
n e m  nauki według nowego ustroju i 4 
klasy (V—VIII) z planem według daw­
nych typów. Z powodu znacznego na­
pływu młodzieży do klasy I i II nowe­
go typu ilość oddziałów w poszczegól­
nych gimnazjach nie ulegnie zmniejsze­
niu.

Nie można oczekiwać, aby w gim­
nazjach były sale wolne, tembardziej,

iż zorganizowanie nauki według nowych 
programów wymaga rozbudowania p ra ­
cowni: biologicznej, zajęć praktycznych 
i fizykalnej.

W ładze szkolne zarządziły w wielu 
gimnazjach komasację klas wyższych, 
aby napływającej młodzieży ułatw ić 
przyjęcie do klasy I i II przez tw orze­
nie w  tych klasach oddziałów równo­
ległych.

Należy zwrócić uwagę, i i  od począt­
ku nowego roku szkolnego obowiązuje 
młodzież (z wyjątkiem klasv VIII) no­
szenie przepisanego mundurka. (Press).

Co słychać w Warszawie?
GODZINY KURSOWANIA 

TRAMWAJÓW.
Dyrekcja tram wajów i autobusów 

miejskich umieściła na wszystkich świe 
tlmych słupach tramwajowych (przystań 
kowych) godziny przyjścia pierwszych i 
odchodzenia ostatnich pociągów tram w a­
jowych,

W ten sposób pasażerow ie będą mo­
gli orjentować się w  rozkładzie jazdy i 
zaoszczędzą sobie darem nego wyczeki­
wania.
BUDOWA KANAŁU ODWADNIAJĄ­
CEGO W DZIELNICY BELWEDER- 

SKIEJ.
Rozpoczęta została budowa odciuka 

kanału krytego od Czerniakowskiej 
przez B elw ederską do ul. N abielaka j 
T atrzańskiej. Będzie to  donośnik do 
kanału na ul. Chełmskiej w celu od­
prow adzania wód do tego kanału  z 
całej dzielnicy Belwederskiej. D otąd 
jomawiańe wody nie m ają ujścia Hub 
też płyną otwartem i rynsztokami, za­
truw ając pow ietrze w całej dzielnicy.— 
Długość tego donośt.ika wyniesie oko­
ło 400 metrów. Roboty będą ukończo­
ne około 15 lipca.

Drugi tak i sam donośnik w ybudowa­
ny będzie po ukończeniu pierwszego, 
na uł. Prom enada na  odcinku od uli­
cy W łoskiej do uli. Konduktonśkiej i

będzie połączony z kanałem  już budo­
wanym, biegnącym od staw ów  parku 
Prom enady do portu Czerniakowskiego 
Roboty te  w  znacznym stopniu uzdro- 
wotnią całą dzielnicę.

PRZYCHÓWEK W ZOO.
W„ ciągu m. lipca w  Miejskim Ogro­

dzie Zoologicznym przyszło  na świat 
jedna zebra, 6 lwów, 2 daniele, z  k tó ­
rych jeden czarny, 6 psów  węgierskich 
komondorów. Pozatem  przybyły w p r o s t  
z Egiptu 3 kam eleony
ROBOTY ASFALTOWE W ŚRÓDMIE­

ŚCIU.
Trw ają roboty asfaltowe na uł. Mo­

kotow skiej na odoinJku od pl. Zbawicie 
la do Polnej. Po w yasfaltow aniu ulicy 
Senatorskiej, D an ił owiczo wsk lej, placu 
M arszałka Piłsudskiego,, Focha i F ok­
sal, program  robót asfaltowych v  śród­
mieściu jest już właściwie ukończony- 
Pozatem  dokonano już napraw y u sz ­
kodzonych jezdni asfaltowych, a miano­
wicie na całej długości ul. Brackiej i na 
poszczególnych odcinkach M arszałkow ­
skiej i Nowego Świata. Z innych robót 
brukarskich wymienić należy trw ającą 
wymianę kostk i granitowej na  betonie 
na uł. W ielkiej t a  odcinku od Bagno 
do Śliskiej. Obecnie pozostaje iuż ty l­
ko przebudow a uł. Długiej.

Odchodzą od życia
Około północy na rusztowanie 4-pię- 

trow ego domu (Al. Jerozolim ska 33, 
róg M arszałkowskiej), wszedł jakiś mę­
żczyzna, zaczął rzucać ulotk- pisane na 
maszynie, poazem skoczył z wysokości 
4 p ię tra  i upadł na chodnik. W skutek 
pęknięcia czaszki, skomplikowanego zła 
m ania praw ej nogi i  ogólnego potłu­
czenia, nieznajom y poo-ósł śm ierć na 
miejscu. Ze znalezionych przy denacie 
(dokumentów, okazało  się, że jest to 
50-letni Ferdynand Bagierek, b. legjo- 
uiista, przybyły z Żywca. Zwłoki, po­

licja przeniosła do bramy domu Al- 
Jerozolim ska 33.

64- 1. Kazim iera Burczyńska, robotni­
ca, otru ła się nieznanym  płynem.

30-1. mężczyzna niewiadomego nazwa 
ska i adresu, zadał sobie nożem 2 ran7 
khite  k la tk i piersiowej, w  Al. Ujazdom 
dćej róg ul. Piusa.

24-letni Stanisław dzerwiński (M iłos­
n a ), bez zajęcia, zadał sobie brzytwą ranę 
ciętą szyi na dworcu Warszawa-Wschodnia.

52-letni W ładysław Dublaszeiwski, ma­
larz, otruł się sublimatem w  mieszkaniu 
własnem (Ogrodowa 22).

Tragiczna kromka stolicy

W ystaw y i muzea
Instytut Propagandy Sztuki (Królewska 

13). Wystawa „Życie Polskie w  Malar­
stwie".

Tow. Zachęty Sztuk Pięknych (Pl. Mała­
chowskiego 3). W ystawa p. t. Polska i iej 
lud“.

Państwowe Zbiory Sztuki (Godz. U  
15). Kamienica Baryczków: Zbiory malar­
stwa polskiego XIX i XX w. Pałac w Ła­
zienkach i Zamek Królewski — otw. codz. 
z wyj. wtorków.

Muzeum Archeologiczne im. E .Majew­
skiego (Pałac Staszica) otw. w środy, 
piątki i niedziele w godz. 10 — 14.

4 OFIARY ORGIJ SAMOCHODOWYCH
N a szosie w  Młocinach dostał się pod 

autobus 9-letmi Eugenjusz Mackiewicz 
(M łociny). Chłopiec doznał pęknięcia czasz­
ki, poranienia głowy, oraz potłuczenia tw a­
rzy i rąk.

N a rogu Al. Ujazdowskich i Piusa XI 
samochód przejechał 70-letnią Józefę Świe- 
żyńską (adres nieustalony). Staruszka do­
znała poranienia głowy, wstrząśnienia mó­
zgu i została ogólnie potłuczona.

N a ul. Puławskiej, wprost ul. Madaliń- 
skiego, samochód przejechał 25-letniego 
mężczyznę niewiadomego nazwiska i adre­
su. Doznał on pęknięcia podstawy czaszki.

N a ul. Chłodnej, w  pobliżu żelaznej, sa­
mochód przejechał 15-letniego chłopca n ie­
wiadomego nazwiska i  adresu. Doznał on 
pęknięcia podstawy czaszki i złamania pra-

Kto wygrał na loterii ?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głó­

wniejsze wygrane padły na następujące 
numery:

I  ciągnienie

1 00 .000  zł. —  51389.
Po 15.000 zł. —  U 6582 130321 134940

157404.
Po 10.000 zł. —  96482 161238 163309.
5.000 zł. —  154864..
Po 2.000 zł. —  29904 65282 166962 
Po 1.000 zł. —  45034 66073 89195 103310 

104026 120121 149755.
II ciągnienie.

50 .000  zł. —  122589.
15.000 zł. —  124095.
Po 10.000 zł. —  60821 100344.
5.000 zł. —* 51815.
Po 2.000 zł. —  15257 23633 35889 66880 

116926 133452 156808.
Po 1000 zł. —  3458 31122 46601 60538 

78768 130479 138072 141913 168534

| wego podudzia. Zmarł w  drodze do szpi­
tala,

OFIARA TYFUSU.
28-letni Zygmunt Kraszewski (Pańska  

110), urzędnik wojewódzkiego urzędu śled­
czego w  W arszawie, chory na ty fu s brzu­
szny, przebywający w  szpitalu św. Ducha, 
w  przystępie 40-stopniowej gorączki dostał 
ataku furji, w  czasie którego rozbił okno 
i  usiłował zdemolować pokój, w  którym le ­
żał. Po nałożeniu kaftana bezpieczeństwa, 
chorego przewieziono do szpntala św. Sta­
nisława dla zakaźnych ćhorsph, gdzi® 
zmarł.

STAN POGODY w|g PIM
SŁONECZNIE.

Słoneczna i bardzo ciepła pogoda przy
słabych wiatrach z kierunków wschodnich- 
Skłonność do burz w dzielnicach południo­
wych.

Ostatnia sposobność
Dziś kino „Capitol" rozpoczyna swoich 

dziesięć sensacyjnych dni. Zapowiedź Dzi® 
sięciu Dni Dziesięciolecia Metra w kin1® 
„Capitol" wzbudziła zrozumiałą sensację- 
N iew ątpliw ie znajdzie się tysiące miłośni 
ków kina, którzy zechcą skorzystać * 
ostatn iej sposobności zobaczenia n a j w i ę k  

szych film ów ubiegłych dziesięciu lat!
N a pierwszy ogień idzie film  d żu n g lo ^  

„Człowiek małpa" ze słynnym Johnny 
mullerem, Maureen O'Sullivan w rola®11 
głównych, reżyserji genjalnego Van DY' 
ke'a. F ilm  ten wyświetlany będzie tyl ® 
dziś i jutro. Następnym filmem po ty  
dwóch dniach będzie „Mata Hari" z Gretś 
Garbo i Ramomean Novarro. (x )
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Jak „urzęduje" p. Tomczycki
nadzorca sądowy „Pe-Pe-Ge“ w Grudziądzu

.0  i.PePeG e'1 w związku z sanowa- 
n*e® tej fabryki, przez sanacyjny nad- 
°r sądowy pisaliśmy w iele razy, zaw- 

mając na wzglądzie kuteres robotni- 
°w związany z egzystencją fabryki- 
Upadek przedsiębiorstw a, dającego 

^ trudn ien ie  1500 robotnikom, równa 
s  ̂ nędzy kilku tysięcy osób, rodzin
Pracowników.

Troska o los tych ludzi, a nie wzglę- 
7 -.partyjno - polityczne'1 — o co nas 

P°sądza w swych odpowiedziach p.
O'tnczycki — była i je s t pobudką 

®zczerych intencyj w  naszych w ystąpie- 
Tllach, krytykujących gospodarką uad- 
*°ru sądowego.

Od ostatniego artykułu  upłynęło kił- 
ka tygodni.

Ani jeden z postawionych przez nas 
**rzutów, dotyczących gospodarki Pe- 
”e-Ge nie został przez sanacyjny nad- 
ł ° r sądowy obalony, żadnego z poda­
nych faktów, uadzór nie sprostował-— 
w szystkie prawdziwe!

Osobiście, rozsierdził się na nas p- 
Totnczyaki i w artykułach lokalnego 
'•Gońca N a dtwiśl ańsk i ego", świeżo za­
angażowany" do spraw  prasowych p.

nnz, „czyści" z  brodów swego szefa 
2 a - 100 zł. miesięcznie.

Syn p. Kunza jest redaktorem  „Goń- 
ca Nadwiślańskiego".

W „Gońcu Nadwiślańskim" czytamy, 
,,wszystko co p- Tomczycki robi, 

Znajduje swe uzasadnienie w uchwa- 
łftch sądu".

W sprawie zarzutu, że p. Tomczyck- 
n&ł bratu swemu, Stanisławowi, przed 
stawicielstwo „PePeG e" na W arszawę, 
1*' Tomczycki prostuje: ,,i.'ie praw dą
j*st. że b ra t mój, S tanisław  Tomczyc- 

• dostał przedstaw icielstw o PePeG e 
51 a W arszawę, natom iast praw dą jest, 

dostał przedstawiicielsrtwo PePeGe 
na całą Polskę"

Gdnośnie zarzutu, że pobiera po 40 
^  d je t  dziennie, w  czasie jak sam przy 
211 aje „bardzo ciężkiej sytuacji finaur 
s<>Wej w jakiej firma „PePeGe" zuaj-

(Kor. wł.).

duje się od roku 1930-go" p, Tomczyc­
ki pisze:

Takow e przysługują mi w miarę (!) 
wyjazdów z Grudziądza.

Pozostaje nie wyjaśnioną jeszcze 
kw cstja biletu kolejowego. Ponieważ o- 
brażony w swej ambicji p. Tomczycki 
na zarzut ten wogóle nie odpowie­
dział — poraź ostatni publicznie zapy­
tujemy:

Czy praw dą jest, że p. Tomczycki, 
jako em erytow any pracow nik kolejowy 
fakt posiadania zniżki kolejowej zataił

przed zarządem  fabryki i przy kosztach 
podróży likw idow ał zwrot ceny bile­
tu normalnego?

Jeżeli zarzut powyższy jest praw dzi­
wy, zapytujemy Pana Prokuratora czy 
czyn p. Tomczyckiego nosi znamiona 
przestępstw a. Jeżeli tak, to zapytu­
jemy Pana Naczelnika Sądu Grodzk.ego 
w Grudziądzu, czy p. Tomczycki mo­
że pełnić nadal funkcje członka nadzo­
ru sądowego w fabryce PePeGe w G ru­
dziądzu.

Napad bandytów
na bank Świętochłowicach

Niezwykle śmiałego napadu rabunko­
wego dokonano w Świętochłowicach. 
Trzech uzbrojonych w rewolwery ban­
dytów wtargnęło o godz. 11,30 rano do 
lokalu Banku Ludowego. Bandyci w e­
szli do banku z rewolwerami w ręku 
z okrzykiem: „ręce do góry"! sterory- 
zowali cały personel bankowy i kazaii 
położyć się wszystkim na ziemi.

Bandyci zamknęli dirzwi frontowe, po 
przecinali druty od telefonów i rozpo­
częli rabunek, zabierając z kasy znaj­
dującą się w niej gotówkę w  kwocie 
przeszło 3000 zł. Po zrabowaniu kasy 
bandyci zbiegli.

Policja prowadzi dochodzenie.

ZDROWIA JEDYNIE

COKOLWIEK

RKffiWf
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Trzecia t r a n s z a
Zwolnienie tow. Piotra Chruściela ze szkolnictwa

Aby nie przerażać delegatów przy­
byłych na zjazd Zw. N. P. celowo nie 
podano do publicznej wiadomości sze­
regu zwolnień i przeniesień dokonanych 
wśród nauczycielstwa. Ostatnio dowia- 
dlujeimy się o zwolnieniu ze stanowiska 
nauczyciela, na zasadzie powołania go 
przed komisję lekarską, tow. Piotra 
Ghruścielta, członka Zarządu Okr. Zw. 
N. P- w Brześciu n. B. i prezesa Od­
działu Pow. w  Prażanie. Tow. Chruściel 
wstąpił w r. 1918 do armji ochotniczej, 
broniącej Lwowa, brał czynny udział w 
kampamji 1919 i 1920 r. Studjował na 
uniwersytecie Jana  Kazimierza we Lwo 
wie, poziatem posiada wyższe kwalifi­
kacje zawodowe. W  r. 1930 zdegrado­
wano go ze stanowiska kierownika sce- 
dmiiofclaisowej szkoły w Prażanie.

Tow. Chruściel odznacza się wyjąt­
kow ą odwagą cywilną: śmiało piętno­
wał publicznie objawy donosicielstw-a 
wśród „radosnych ideologów", czego 
epilogi rozgrywały się w sądach grodz­
kich Nie obawiał się nigdy wytknąć
- -  -  -  - - - - i i  11» i i i  ~wr

Co wyświetlało kina?
ADRIA: ,,Królowa cygańmy!"- 
APOLLO: „Czarny kot".
ATLANTIC: „Zem*ta pana X".

. ANTINEAj „Kajdany żyda" i „Zwy- 
ClęiJtwo czarnego Dżeka",

AMOR: „Jasnowłosy seto" 1 „Dziwny 
«om“.

AS; „Kadeci z AnnapoUslu".
GASINO: „Kobieta orchidea", 
CAPITOL: „Człowiek małpa".

MAJESTIC:
setn.
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Nowa weraja dźwiękowa |

(wznowienie)

, COLOSSEUM: „Wyprawa prol,
C_m'd ta “ } rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Nocny ek- 

Press“,
GORSO: „Bunt młodzieży" t „Powrót 
efloka Holmesa".
GRISTAL: „Odwieczni wrogowie" 1 

*°dyta detektyw". 
q^AMA: „Rendez Vous w Wiedniu" i

eń *>0 zemną",
^ L H a RMONJA: „Tu rządzi humor". 

la,?R uM: „Zgubny czar" i „Brat dja-

^GORi a ; „Miasto widmo".
VpGdOS: „Nocny lot" i dodatki 
LTi v 'TA: „Syn mimowoli" i rewja. 

„Kobieta z Monte Carlo".

U W A G A : U cze stn ic y  Z iazdu  
.P o la c y  z  Z agranicy"  otrzym ują  
sp ecja ln e  zn iżk i.

MEWA: „Szalona noc" i „Profesor 
w kabarecie".

MASKA: „Aksela" i „Węgierska mi­
łość".

MIEJSKI: „Świat słucha" i „Jennie 
Gerhadt".

S  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9,50
PO D W Ó JN Y  PR O G R A M

ŚWIAT SŁUCHA ,p,'rr.L
B in g  C r o sb y

JENNIE 6ERHARDT
Silvia Sidney

N adprogram  PARAMOUNT 
W id o w n ia  w en ty lo w a n a .
C eny miejac: od  50 groszy  do z ł. 1.05.

NOWY SPLENDID: „Sztuka żydta" 
i występy artystów.

NOWA TOMBOLA: „Kobieta z reje­
stru" i „UrwU z Hiszpanji",

OKO PRASKIE: „Wschód słońca" i 
„Nieznajoma z telefonu",

PRAGA: „Noemy" i „Przygoda na
Lido".

PROMIEŃ: „Orły na uwięzi" i „Do- 
nowan".

PAN: „Byłem szpiegiem".
PETIT TRIANON: „Monsieur Baby" 

i „Demon Wielkiego miasta".
RIVIERA: „Romans Mańki Greszy-

noj" i „Jaką mnie pragniesz".
ROXY: „Tajemnica prof. Hagrawa". 
SOKÓŁ: „W pogoni za księżycem"

i „Nie damy ziemi".
STYLOWY: „Kobiety w jego życiu". 
ŚWIATOWID: „śmierć odpoczywa". 
TON: „Ordynans" i dodatki. 
UCIECHA: „Droga do szczęścia". 
UNJA: „King - Kong" i „Ekspedycja 

Czeluskina".
VAFIETE (Cyrk) rewja „Brawo: 

Bis!" i „Wyrok życia"

(kor. wł.),

błędnej polityki Zarządu Gł. Zw. N. P-, 
zgłaszając wnioski voitum nieufności, 
albo też protestując przeciiw ingerowa­
niu władz na terenie Zw. N. P.

Oprócz tego tow. Chruściel gorąco 
się zaikrzątaął dokoła zorganizowania 
Katy socjalistycznej do samorządu miej­
skiego w Prażanie w maju r. b. i został 
w  dniu 17 maja b. r. aresztowany współ 
nie z towarzyszami z Bundu i przytrzy­
many kilkanaście godzin w areszcie do 
chwali upływu terminu składania list. 
Później w gazetach „sanacyjnych" n a ­
pisano, że ludność entuzjastycznie gło­

sowała na jedną tytko zgłoszoną listę.

Dnia 17 czerwca r. b. policja pow tór­
nie aresztow ała tow. Chruściela bez po­
dania- powodów, wobec czego p ro testo­
wał om głodówką i dopiero w dniu 20 
czerwca został zwolniono.

W lipcu b r. powołano go przed 
komisję lekarską w Brześciu n. B. i u- 
zmamo za niezdolnego do pracy w szkol 
nictwie.

Teraz już tow. Chruściel ma rozwią­
zane ręce i usta do szerszej działalno­
ści o wyzwolenie proletarjatu i pow rót 
do szkoły w innych politycznych w a­
runkach.

P o ż a r y
od piorunów

Nad powiatem kolskim przeciągnęła 
1 gwałtowna burza z piorunami, k tóra  

wyrządziła znaczne szkody.
W  majątku Mochowo gminy I.ubotyń 

pow iatu kolskiego piorun uderzył 
w  woźnicę W ładysława Burskiego, ja­
dącego wozem zaprzężonym w trzy ko­
nie. Burski padł trupem na miejscu, 
jak również i konie We wsi Polonisz, 
gminy Lubotyń piorun uderzył w w ia­
trak , należący do Sylwestra Stasiaka. 
W iatrak  spłonął doszczętnie. S traty wy 
noszą kilkanaście tysięcy złotych.

We wsi Bogusławśee tejże gminy 
pow stał pożar w  zagrodizie Stanisław a 
Sowińskiego. W szystkie zabudowania 
spłonęły, przycrem  straty  wyniosły ok. 
10 tysięcy złotych. W reszcie we wsi 
Nowiny Brdowskie piorun uderzył w 
dom Stanisława Purawskiego i poraził 
3 osoby. Pożar jaki pow stał od uderze­
nia pioruna, zniszczył całkowicie za­
grodę, powodując stra ty  na sumę około 
7 tysięcy złotych.

Magistrat m. Stanisławowa
nie wypłaca pensji emerytom

(Kor. wł.)

Miesiąc sierpień jest już w całej pe ł­
ni, a magistrat m. Stanisławowa nie ła­
skaw  wypłacić pensji emerytom za mie­
siąc lipiec. Za gorliwą długoletnią p ra­
cę emeryci miejscy traktow ani są jak 
żebracy. Od ki liku lat po należną im 
pensję muszą coótedeumie, jak miesiąc 
długi, pod progiem wyczekiwać. W do­
datku dostają odczepnego po  5 zł., a na­
w et 2 zł. A combo pensji- Na nic nie 
przydały się zażalenia, prośby i przed­
staw ianie przez delegację prezydjum 
magistratu. W iecznie ta  sama odpo­
wiedź: kryzys — niema pieniędzy.

Jakby na irtonję głosi się, że „Stani­
sławów żyje poea odirębem kryzysu i 
niema ogólnego przygnębienia". Symp­

tomu tego nie widać. A tymczasem 
emeryci, ścigani przez wierzycieli, c ier­
pią głód w raz z rodzinami. Panowie rzą­
dzący miastem chyba ni* zdają sobie 
sprawy, że niewyp.acanie pensyj nisz­
czy rodeiny m aterialnie i moralnie • Lu­
ka w budżecie wypełniać musi się k re ­
dytem, w połączeniu, z przepłacaniem  
proclluktów. Codzienną żebraniną wy­
prowadza się odncńnego naczelnika z 
równowagi tak, że ten  w złości rzurca 
się, dąjąc emerytowi odlczepnego 2 zł.

Ciekawe jest, czy prezydjum magis­
tratu, wraiz z dygnitarzami przedsię­
biorstw i oddziałów gminnych, pobie­
rają swe pensje też na ra ty  po... 2 zł.?

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw an ie  pracy
STUDENTKA ostatniego kursu mate­

matyki, wykwalifikowana pedagogiczka, 
udziela lekcji w zakresie 8-iu klas. Przy­
gotowuje do wszelkich egzaminów. Uczy 
dorosłych. Specjalność: matematyka, fizy­
ka, polski, niemiecki. Tanio. Referencje. 
Telefon 11-72-01.

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek pracy. Od 
2 'A  lat jestem bez posady, mam żonę, rów­
nież nie pracującą. Znam język niemiecki i 
rosyjski.

Stanisław Sierański, Warszawa, Świę­
tokrzyska 13 m. 21.

TECHNIK wykonywa plany zakładów 
przemysłowych i wyrabia koncesje. Telefon 
11-61-62.

STUDENTKA humanistyki U. W. Tanio! 
udziela korepetyeyj w zakresie szkoły 
średniej. Specjalność łacina, francuski, pol­
ski. Telefon 5-83-07.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

x , _________ t„ n r ------------------“  • -  "   te. tośtoAiten

W IADOMOŚCI SPORTOWE #
Olimpiada Polaków  
1 zagranicy

ZAKOŃCZENIE SPOTKAŃ Z P0L0- 
NJA ZAGRANICZNA. W środę, w drugim 
dniu spotkań pomiędzy Polską a Pol on ją 
zagraniczną rozegrany został mecz piłkar­
ski, pozatem dokończone zostały zawody 
lekkoatletyczne.

W ZAWODACH LEKKOATLETYCZ­
NYCH ZWYCIĘŻA POLSKA. W zawo­
dach lekkoatletycznych ostatecznie zwycię­
żyła Polska w  stosunku 80:50. Na pierw­
szy plan wysuwa się doskonały wynik w 
sztafecie olimpijskiej, w której Polska, w 
składzie Kucharski, Kostrzewski, Biniakow 
ski, Twardowski, pobiła rekord polski w 
czasie 3:22,8. W tej konkurencji Kucharski 
na 800 mtr. wyrównał swój rekord, usta­
nowiony niedawno w Sztokholmie. Sztafe­
ta Polonji zagranicznej zajęła drugie miej­
sce w czasie 3:24,2.

Na 5000 mtr. zwyciężył Kusociński w 
czasie 1 4 :47,6 przed Fialką 1 5 :54 ,8 .

W oszczepie Mikrut osiągnął 59,55 przed 
Wojtkiewiczem 53,22.

W rzucie kulą Heljasz uzyskał 14,93 
przed Tilgnerem 13,65.

W skoku wdał Nowak miał 710,5 przed 
Hofmanem 685.

400 mtr. wygrał Biniakowski w 50 sek. 
przed Klimkowskim (emigracja) 52.

110 mtr. przez płotki wygrał Twardow­
ski 15,7 przed Majeszczukiem (emigracja).

W PIŁCE NOŻNEJ POLSKA WYGRA­
ŁA 8:1. Mecz piłkarski pomiędzy reprezen­
tacją Polski a reprezentacją emigracji za­
kończył się wysokiem zwycięstwem repre­
zentacji krajowej w stos. 8:1 (3:0). Wy­
nik ten jest nieco za wysoki, a w każdym 
razie przebieg gry nie wskazywał aż tak 
wiel' . j różnicy sił. W pierwszej połowie 
gra była wyrównana w polu, natomiast 
pod względem skuteczności strzałów góro­
wali napastnicy krajowi. Po przerwie za­

znaczyła się silniejsza przewaga reprezen­
tacji polskiej.

FRANCJA ZDOBYWA PUHAR PRE­
ZYDENTA. Po zawodach marszałek Ra- 
czkiewiez, prezes rady organizacyjnej Po­
laków z zagranicy, wręczył zwycięskim ze­
społom i zawodnikom zdobyte nagrody.

Puhar Prezydenta zdobyła pierwsza w 
ogólnej punktacji Francja (zmiana nastą­
piła po weryfikacji zawodów przez Komitet 
organizacyjny igrzysk sportowych) 35 pkt. 
2) Gdańsk 34 pkt., 8) Czechosłowacja 27 
pkt., 4) Niemcy 21 pkt., 5) St. Zjednoczo­
ne 20 pkt., 6) Rumun ja 17 pkt., 7) Belgja 
U  pkt., 8) Łotwa 10 pkt., 9) Kanada 3
pkt., 10) Aus.trja 2 pkt.

Holandja, Brazylja i Mandżurja nie zdo­
były punktowanych miejsc.

Nagrodę dla najlepszej lekkoatletki zdo­
była Walasiewiczówna, dla najlepszego lek­
koatlety __ Wąsowicz (USA ), dla najlep­
szego pływaka — Chrostowski (USA ), 
za najładniejszą walkę bokserską Puchniak 
(Kanada), dla najlepszego kolarza Praczyk 
(Belgja).

Tenis
T)WA ZWYCIĘSTWA HEBDY W GRZE 
PODWÓJNEJ. W Hamburgu po przerwie, 
spowodowanej żałobą, rozpoczął się dalszy 
c i ą g  turnieju tenisowego o mistrzostwo 
Rzeszy. Rano w grze podwójnej panów pa­
ra polsko - jugosłowiańska Hebda — Pa- 
lada pokonała parę niemiecką w dwóch se­
tach 6:3 6:1. Popołudniu para Hebda —  
Palada odniosła drugie zwycięstwo, bijąc 
parę Mentzel — Lorenz w stos. 2:6 6:4 
6:1 6:2. Para ta, dzięki tym zwycięstwom, 
przeszła do ćwierćfinału.

ZMIANA PRZEPISÓW TENISOWYCH. 
Specjalna komisja międzynarodowej fede­
racji lawn-tenisowej uchwaliła wprowadzić 
zmianę niektórych przepisów błędów nóg 
(footfault) tytułem próby. Mianowicie o 2 
stopy za ostatnią linją na korcie wyzna­

czona zostanie draga linja pomocnicza, o 
którą gracz będzie musiał opierać się przy 
serwisie. Gdyby te zmiany okazały się prak 
tyczne, staną się wówczas obowiązujące.

Pitka nożna
TYLKO 150 WIDZÓW. W Holandji u- 

tworzony został niedawno piłkarski zwią­
zek zawodowy. Pierwszy mecz, rozegrany 
pomiędzy Green Star z Hagi a Red Star 
7. Rotterdamu, zakończył się finansowem 
fiaskiem. Na zawody przybyło wszystkiego 
150 widzów, mimo, że drużyny te, jako 
amatorskie, gromadziły stale tysiączne 
tłumy.

Lekkoatletyka
O MISTRZOSTWO POLSKI GŁUCHO­

NIEMYCH. W dniach 13 i 14 b. m. na sła- 
djonie Wojska Polskiego przy ul. Łazien­
kowskiej rozegrane zostaną VII narodowe 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Pol­
ski głuchoniemych. Początek zawodów o 
godz. 16-ej. Program obejmuje pełny pro­
gram lekkoatletyczny.

Kolarstwo
ZAWODY KOLARSKIE O NAGRODĘ 

„ŚWIĘTA WARSZAWY". Dziś o godz. 
20-ej na Dynasach odbędą się wyścigi ko­
larskie. Rozegrane zostaną przytem dwie 
wielkie nagrody; „święta Warszawy'1 dla 
sprinterów i dla długodystansowców. Cie­
kawym punktem programu będą wyścigi 
za motorami z udziałem Michalaka, Stahla 
i Włodarczyka.

Sport w  Rosji Sowieckiej
70 TYSIĘCY WIDZÓW NA MECZU W 

MOSKWIE. IV międzypaństwowym meczu 
piłkarskim reprezentacja ZSRR pokonała 
Turcję w stos. 2:1, Widzów około 70 ty*.

\
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Plywafąca pracownia W 15 godzin przez Południowy Atlantyk

na Oceanie Lodowatym
Prasa am erykańska donosi, że przed 

killlku dniami w yjechał z  Angl ji na wo­
dy otaczające biegną południow y o- 
k rę t naukow y „Discovery II’ • O kręt 
ten  w yruszył w trzy letn ią  podróż, po­
siada ciekaw e wyekw ipow anie, a jesz­
cze bardziej ciekaw e są cele podróży.

Otóż o k rę t ten  s ta ra  się rozwikłać 
tajemnicę zagadkowych podróży wielo­
rybów. W iadom o powszechnie, że na >  
k res  ziimy w ieloryby znikają całkow i­
cie ze swych siedzib, w skutek czego ry 
bacy skarżą się na bardzo zły sezon.

Gdzie się te  w ieloryby chowają? Oto 
pytanie, k tó re  postaw ił sobie kierow ­
nik obecnej w ypraw y Kemp, ma o t j  na­
dzieję rozstrzygnąć je przy pomocy sze­
ściu uczonych, k tórych zabrał z sobą 
na okręt.

„Discovery II” jest raczej pływającą 
pracownią, aniżeli okrętem . Udaje się

dużo. W ypraw a ma więc na celu zba­
dać, gdzie na  wodach południowych ży­
ją tka te znajdują się w w.elkich iloś­
ciach. D opiero po wyświetleniu tego 
faktu uczeni zajmą się zbadaniem  roz­

woju w ielorybów w tych okolicach; 
przedew szystkiem  chodzić będzie o to, 
jakie okoliczności sprzyjają rozmnażaniu 
się tych żyjątek morskich, k tóre  służą 
wielorybom jako pożywienie.

Tan-Sagiz i Krym-Sagiz
roślin i znaleziono około 600 gatunków, 
zaw ierających kauczuk bądź w korze­
niach, bądź w innych komórkach. 

Pierw szem  większem zwycięstwem 
. było odkrycie w 1929 r. w górach Ka­

on na ocean Lodowaty południowy ; zaksłamu (Azja Środkowa) rośliny Tan- 
z takim  ekwipunkiem , k tóry  pozw ala ; Sagiz, zawierającej 30— 40 proc. czy- 
mu wydobyć wieloryba z najtajniej- j  st eg0 kauczuku. W krótce potem w A- 
szych naw et kryjów ek. O kręt ma T.'a j zerbejdżanie (Kaukaz) odkryto inną ro-

j ślinę — chondrillę — z 15 proc. kau- 
i czuku. Obecnie dochodzi do tego jesz

W roku bieżącym upływa 10 Lat od 40.000 ha, na Ukrainie, na Kaukazie
chwili rozpoczęcia poszukiwania roślin j Północnym, w Azji Środkowej i t. • 
zawierających kauczuk na terytorjum  | W gospodarstwach tych upraw iana j-es 
ZSRR ' również roślina m eksykańska, znacznie

Zbadano dziesiątki tysięcy odmian Y * * * - t e r a j ą c a  około

■4 '

swym pokładzie maszyny do mierzenia 
głębokości wody oraz robienia analiz 
tej wody; posiada term ografy do reje- j c,ze trzecia roślina — krym-sagiz z 35— i 
sbrowania różnych tem peratur wody ^  nroc. kauczuku.
m o rsk ie j

Prócz tego „Discovery II” posiada trzy . 
arcykosztow ne i skomplikowane ma- j 
szyny do badan 'a  dna morskiego na , 
największych naw et głębokość.ach przy j 
pomocy specjalnych aparatów- O kręt 
posiada naw et specjalną arm atkę do wy- , 
rzucania harpunów ; nie są to  jednak i 
zwykłe, lecz srebrne harpuny, bardzo j 
małe, a żaden z nich w ieloryba nie za- j 
bije. Mają one tkwić w cielsku potwora, j  
n>e czyniąc mu krzywdy, a potem, gdy 
w ieloryb padnie łupem  rybaków , bę­
dzie można dzięki strzałce srebrnej 
stwierdzić, skąd dany okaz przypłynął.

Mało też wiemy o obyczajach wielo- \ 
rybów. Specjaliści wiedzą, że jego ulu- ■ 
blonym pożyw ieniem  jest małe żyjątko 
morskie, zwane „euphasia superba . 
Kemp przypuszcza też, iż wieloryby, o- 
puszczajac swe siedziby letnie, udają 
się tam tylko, gdzie tych żyjątek jest

Muzyka mechaniczna
Robotnicy nie chodzą n a  drogie koncer­

ty  sym foniczne, n ie  m a ją  w domu fo r te ­
pianów , ich jedyną  m uzyką — poza nie­
licznymi w ypadkam i ko rzystan ia  z ra d ja — 
je s t gram ofon.

N iew ielu jednak  robotników  wie, że są 
p ły ty  z p ieśniam i robotniczem i, nag ran e  
przez w ytw órnię „S yrena - E l e k t r o N a  
p ły tach  tych je s t „M iędzynarodów ka” , 
„Czerw ony S z tan d ar” , „N a barykady” , 
„H ym n młodzieży”, „Gdy naród  do boju" 
i wiele innych. Z am iast kupow ać mało 
w artościow e u tw ory , pow inni robotnicy 
nabyć te  w łaśnie p ły ty . W lokalach orga- 
nizacyj rów nież pow inny znaleźć się pie­
śni robotnicze n a  p ły tach . N ie zawsze mo­
żna mieć o rk iestrę  n a  różnych uroczysto­
ściach. P ły ta  zastąp i zespół muzyczny.

Z innych utw orów  muzycznych, w ypro­
dukow anych przez tę  sam ą firm ę, n a  u w a­
gę zasługuje  śpiew  sław nego teno ra , zna­
nego z ek ranu , Józefa  Schm idta, „M usi- 
ca p ro ib ita” Gastaldoma, „M a ttin a ta ” Le- 
oncavalla w ykonane są czysto i dźwięcznie. 
Z m elodyj ludowych dobrze w ypadły „P ie­
śni huculskie”. (x)

38 proc. kauczuku.
Naukowa praca badawcza w ciągu 

10-lecia dała wspaniałe wyniki znacz­
nie przewyższające wszystko, co w tej 
dziedzinie zostało osiągnięte na świecie 
i przedewszystkiem w laboratorjum 
kauozukowem Edisona.

Obecnie ZSRR posiada już 11 ferm 
kauczukowych o łącznej powierzchni

Milion egzemplarzy 
druków w godzinę

Jak  już podaliśmy w Moskwie o- 
tw arty  został nowo zbudowany Kombi­
n at gazety ,,Praw da“.. Zabudowania te­
go kombinatu są całem małem miastecz 
kiern, zajmując powierzchn.ę około 7,5 
ha.

Najgodniejszem uwagi urządzeniem  no 
wego kombinatu będzie olbrzymia ma­
szyna rotacyjna, jedna z największych 
na świecie, zdolna drukow ać miiljof.i 
egzemplarzy wielkiej ośm okolumnowej 
gazety w ciągu godziny. Długość agre­
gatu wynosi 88 metrów. Farba d rukar­
ska nakładana jest na walce przy po- 
mocy sprężonego powietrza, przyczem 
ton farby można dowolnie regulować 
nietylko dla całej kolumny, lecz i dla 
oddzielnych szpalt i ich części.

W szystkie czynności, aż do ekspedy­
cji, są, oczywiście, całkowicie zmecha 
nizcwane. Kilkumiljonowe nakłady mo­
żna w ten sposób ekspediować w cią­
gu 3 — 4 godzin.
— — UHM II I  UH! II I — W —

WESOŁY KĄCIK
POMIĘDZY ROLNIKAMI.

D w aj rolnicy n arzek a ją  na kiepski u ro ­
dzaj:

— U mnie żyto wykłosiło się zaledwie 
parę cali od ziemi — biada jeden.

— To jeszcze n ic  —  powiada drugi. — 
U nm ie żeby ziarno dziobnąć, wróble, psie 
juchy, m uszą przyklęknąć.

Wyspa djabelsKa.
gdzie Ameryka wysyła swoich zbrodniarzy

rnmm
. . . . . . . . . . . . . . M I I .  . M i , . * - -

12— 15 proc- kauczdku. Na kauczuku 
sowieckim oparta jest już produkcja 
szeregu fabryk, przyczem np. kalosze, 
wyrabiane zeń, w miczem podobno me 
ustępują kaloszom z kauczuku iimpor- 
towanego, a opony samochodowe w y­
trzym ały próbę znamego rajdu Moskwa 
— pustynia Kara-Kum i zpowrotem.

Jeden z lotników niemieckich przeb ył Południowy Atlantyk w 15 godzin. 
Na naszem zdjędiu lotnik wraz ze iw y  m aparatem.

Lud z epoki kamiennej
wyKryto w sercu Nowel Gwinei

Uczeni wiedzą oddawna, że w sercu 
Nowej Gwinei, wyspy położonej na mo- ' 
rzach południowych u brzegu Azji żyją  ̂
ludy nieznane, k tóre .nigdy jeszcze nie i 
oglądały białego człowieka.

N ow a Gwinea, dawna niemiecka ko- | 
lo,nja, zarządzana obecnie przez A ustra- j 
lję z ramienia Ligi Narodów, należy do j 
najmniej zbadanych zakątków  naszej i 
planety. Żadnej z wypraw nie udało się ! 
dotrzeć do środka wyspy i zapoznać z :

cze,j. Ekspedycja ta odbyła szereg lo­
tów nad nieznaną kram ą i oto co usta­
liła.

Za dzikiemi lasami i olbrzymi enu gó­
rami znajdują się wielkie doliny zamie­
szkane przez jakiś dziwny lud, którego 
liczebność oceniają lotnicy na 20.000 
osób. Lud ten żyje z rolnictwa i hodo­
wli bydła.

Z samolotów zauważono wielkie pola 
uprawne, które zapełniają płaskie te-

owenwi

tajemniczymi m i e s z k a ń c a m i  kraju. Ol- J reny. Liczne kanały rozprowadzała wo- 
brzvmie i straszne dżungle i niemożh- . dę po polach. Liczne śluzy, dowcipnie 
we do przebycia góry paraliżują wysil- . zbudowane przy których widać było 
ki podróżników i uczonych. Dopiero pracujących męzczyzn, regulują dopływ 
niedawno zarząd kolonji wpadł na po- | wody, zauważono rowmez wielkie sta- 
mysł z o r g a n i z o w a n i a  ekspedycji l o t n i -  j da bydła pod op ierą pas erzy.

C o  usłyszymy w radio?
7.10 M uzyka z płyt. 7.20 Chwilka pań do-P IĄ T E K , 10.VIII.

6.85 Muzyka. 6.38 G im nastyka. 6.53 Mu­
zyka z płyt. 7.05 Dziennik P oranny . 7.10 
M uzyka z płyt. 7.,20 Chwilka pań domu.
7,25 P rogram . 7,30 Rozmaitości. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 H ejnał 12,03 W iadom o­
ści meteorologiczne. 12,05 Przegląd  P rasy .
12.10 T ransm . z in au g u rac ji światowego 
Związku Polaków z Z agran icy  na W awelu 
w K rakow ie. 13.00 Dziennik Południowy.
13,05 Muzyka popularna. 13.55 „Z rynku  
pracy". 14,00 W iadomości o eksporcie. 14.05 
W iadomości gospodarcze. 16.00 Miłość w 
piosence. 17.00 A udycja dla chorych. 17.30 
K oncert. 18.00 „.Jak je s t nap raw dę n a  K ur 
piach” — R eportaż. 18.15 K oncert. 1835 
Muzyka z p ły t. 18.45 Pogadanka tu ry stycz  i ści^sportowe, 
na. 18.55 „Jak  spędzić św ięto"? 19.10 P ro ­
gram . 19.15 K oncert solistów. 19.50 W ia­
domości sportow e. 20.00 Nowiny leśne. —
20 08 T ran sm is ja  z S alzburga. 22.15 „Sło­
neczna eskapada” . 22.30 M uzyka taneczna.
23.00 W iadomości dla kom unikacji lotniczej 

SOBOTA, 11.VIII.
6.35 Muzyka. 6.38 G im nastyka. 6..53.

M uzyka z płyt. 7.05 Dziennik poranny.

Żelazo jest zupełnie nieznane 
tajemniiciZiemu ludowi. W szystkie narzę 
dziia są z kamienia. S iekiera kam ienna 
jest podstawowym narzędziem. Polowa 
nie odbywa się ząpomocą łuku z bam 
busu. Strzały są z drzewa tw ardego 
względnie z kamienia,

Jednem u z lotników udało się wylą 
dować w jednej z dolin. Porozumienie 
z ludem było trudne chociaż posażer 
towarzyszący pilotowi był uczonym po­
liglotą. Na migi zaw arto pierwszą zna­
jomość. Lud ten  — jak sdę okazało — 
jeist bardzo pokojowo usposobiony. Dzi­
wnych białych gości zaproszono na  mo­
dlitwę. Ceremonja religijna jest dość 
oryginalna. Kapłan czy czarownik mo­
dli się, a i n n i  w  czasie modlitwy muszą 
trzymać kaw ałki bambusa w ustach.

W najbliższym czasie wyruszy w głąb 
Nowej Gwinei nowa w ypraw a z nieod­
łącznymi misjonarzami na czele. Kraj

/ . i u  .■ ■.— —  ----- . w ó w czas  z o s ta n ie  b liżej i d o k ład n ie j
mu. 7.25 P rogram . 7.30 Rozmaitości. 11.57 ! z ),aij ially i a  )u d, k tó r y  ży ł do  ty  c z a s  szczę  

Ti i i o n s  W n ih .  t £j;w e  w  zup e jn em  o d o so b n ien iu  z a p o ­
zna się ze wszystkiemi zdobyczami cy­
wilizacji a przedewszystkiem  z alkoho­
lem i syfilisem... Tak jak było z innemi

Sygnał czasu. 12.00 H ejnał. 12.03 W iado­
mości meteorologiczne. 1205 P rzeg ląd  P ra ­
sy. 12.10 M uzyka popu larna  z płyt. 13.00.
Dziennik południowy. 13.05 K oncert z W il-  ̂ ___
na. 14.00 Wiadomości i eksporcie polskim. , T ;lPrn^a m - 0d k ry te m i p rz e z  b ia łeg o  cz ło - 
14.05 W iadomości gospodarcze. 16.00 Kon- j w -ek a  
cert o rk iestry  w iejskiej. 16.40 U tw ory fo r-  ! 
tepianowe. 17.00 Słuchow iska dla dzieci.
17.25 K oncert kam eralny. 18.00 „Co czy­
tać". 18.1-5 K oncert popu larny  z Katowic.
18.45 Rozmowa w poradni budow lanej.
18.55 Życie stolicy. 19.00 Rozmaitości.
19.10 P ro g ram  n a  dzień następny . 19.15,
„W takcie  raz-dw a-trzy” . 19.50 W iadom o- 

20.00 K oncert Chopinowski.
20.30 Gawęda z angielskim i słuchaczam i
P. R 20.40 R ecital śpiewaczy J .  W oliń­
skiego. 21.00 C apstrzyk  M. W. 21.02 Dziem
n ik  wieczorny. 21.12 K oncert m uzyki lek­
kiej. 22.00 P ogadanka ak tualna . 22.10. j 
M uzyka taneczna. 23.00 W iadomości dla 
kom unikacji lotniczej. 23.00 A udycja h u ­
m orystyczne - satyryczna. 23.40 M uzyka 
taneczna.

PR A W N IC ZK A  (m ag iste r p raw ) poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia na  m iejscu lub 
na  w yjazd. R eferencje  poważne. Telefon 
585-43, albo S ienna 14 m. 38.

Nowa architektura

Co grają w teatrach?
T E A T R  NARODOW Y g ra  dziś „Klub 

kaw alerów ” . J u t ro  „U m ety” Rostw orow ­
skiego.

T E A T R  L E T N J. Dziś i codziennie kome- 
d ja  w ęgierska „Zwyciężyłem k ry z y s '.

T E A T R  PO LSK I. Dziś i codziennie 
św ietna kom edja m uzyczna R. B enatzkye- 
go p. t . „Rozkoszna dziewczyna” w  p rze­
róbce J . Tuw im a, w  reży serji J .  W am ec- 
kiego.

T E A T R  K A M ER A LN Y . Dziś i codzien 
nie ,K ochankowie” G rubińskiego z Gry- 
w ińską, B rydzińskim  i Łuszczewskim.

T E A T R  „H OLLYW OOD” (S ta ra  B an­
d a ). D ziś i  codziennie rew ja  p. t . :  „H ulaj 
B anda”.

T E A T R  D RA M A TY CZN Y  (H ipoteczna 
8) Dziś „M ałżeństwo z K onw enansu".

TEA TR W IE L K A  R EW JA . D ziś i co­
dziennie rew ja  „101 pociech” w w ykonaniu 
całego zespołu.

TEA TR  R ED U TA  (ul. K opernika 36-40) 
Dziś „Spraw a M oniki” M arji Morozowicz-
Szczepkowskiej.

T E A T R  R E W  J I  M IG N O N : Dziś „Choć 
kryzys gniecie m y w komplecie .

TEA TR  W OGRODZIE „100 PO CIECH ". 
Dziś kom edja p. t. „Gwiazdy ekranu".

DROBNE OGŁOSZENIA

TAPCZANY higieniczne, autom atyczne, 
patentowane 3722. K om ple­

ty zł. 50 oraz now oczesne wyroby tapicer- 
skie. Warunki dogodne. C (Dawniej 

Wytwórnia, Twarda We Iw ard a  3)

Sz k o ła  pisania na m aszynach. Kurs trwa 
52 godziny. Opłata Zł. 20.— otwarta od 

9 do 19. W  zespołach  ulgi. Edmund Baum  
Al. Jerozolim skie 25, tel. 9-80-37.

W niektórych państwach europej­
skich kościoły są obecnie budawan© w 
stylu nowoczesnym — jak, to widać 
na naszem zdjęciu.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z  odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą z,. 8. . Za zmianę adresu 50 gr.
C ENY  06Ł05ZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie
pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltow y

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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